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Obrady koła polskiego w Wiedniu. 


Wszystkie dzienniki, wszystkie listy z Wie- 
dnia donoszą nam o trwających od kilku dni 
obradach koła polskiego nad kwestją złożenia 
lub niezłożenia mandatów do Rady państwa. 

kraju jednak, obrady te mało już dzis bu- 

zą interesu, i sprawozdania z nich, jakkol- 
Wiek świeże, mają zaledwie wartość materjału 
historycznego. Kraj czuje bowiem, że przemi- 
nął czas, w którym stanowcze wystąpienie je- 
80 reprezentantów mogło dlań być korzystnem. 

Czas ten przeszedł był najprzód w r. 1867, 
podczas obrad nad adresem i konstytucją. Wów- 
czas delegacja nasza, ustępując «z Rady pań- 
stwa, mogła udaremnić całe mozolne dzieło 
konstytucyjne, i posiadala przeto w swem Tę- 
ku środek tak dzielny, że uchwała z jej stro- 
ny, do kroku podobnego dążąca , wystarczała, 
aby rząd i rajchsrat nakłonić do większych u- 
stępstw dla kraju. Ale wówczas delegaci nie 
ustępowali i nie grozili ustąpieniem , bo wy- 
tłumaczyli sobie uchwałę z d. 2. marca nie 
Jako pełnomocnictwo, dane im bez instrukcji i 
Zastrzeżeń jako ludziom dobrej wiary, ale ja- 

o poddanie się sejmu p. Beustowi na łaskę 
lub niełaskę. 

Drugi raz, już po uchwaleniu rezolucji w 
sejmie, i aż do niedawna, stan rzeczy w Wie- 
dniu był taki, że solidarnie przedsięwzięty 
krok delegacji naszej mógł i musiał przewa- 
Żyć szalę na naszą korzyść, że rząd ustąpilby 
był wobec takiego kroku, a nawet wobec pe- 
wności, iż delegacja przed krokiem takim się nie 
cofnie. Jeżeli co zmieniło ten stan rzeczy, 
to nie skonsolidowanie się gabinetu, ale jego 
pewność, że delegacja na nie stanowczego się 
nie zdobędzie. Chwiejność ogółu , btak wy- 
tkniętego i stałego programu postępowania na- 
Wet u energiczniejszej mniejszości, kokietowa- 
nie większości z ministerstwem i osobista za- 
Wisłość niektórych członków tej większości od 
ministerstwa, wszystko to razem podkopało 
znaczenie i powagę delegacji polskiej w rajchs- 
Tacie. Panowie delegaci, zamiast korzystać z po- 
parcia, jakiego z rzadką jednomyślnością uży- 
cząło dziennikarstwo krajowe sprawie rezolu- 
Cyjnej, na korzyść tej sprawy, zamiast po- 
Woływać się na opinię kraju, woleli ją 
brawować, i utrzymywał ministrów w prze- 
konaniu, że nie należy przywiązywać wagi do 
opozycji polskiej. 


samzmmyrycpoa paz PANNNNE R 


We Lwowie. Wtorek dnia 11. Maja 1869. 


Przekonanie to utrwaliło się tak dobrze 
w panach ministrach, Że gdyby dziś nawet 
delegacja ustąpila, rząd uważałby to za krok, 
zrobiony pod presją jakiegoś skrajnego stron- 
nictwa, krok, zrobiony niechętnie i w ukrytej 
myśli cofnięcia go jak najprędzej. Skutkiem 
tego wszystkiego, rząd nawet w razie ustąpie- 
nia delegacji nie czulby potrzeby uwzględnia- 
nia żądań sejmowych. 

Ale choć co do losu rezolucji, dalsze po- 
stępywanie delegacji jest już obojętnem, nie 
idzie za tem, by było niem także co do przy- 
szłego stanowiska kraju. Gdyby teraz, w ostat- 
niej chwili, i widząc straconą wszelką nadzie- 
ję wyproszenia czegokolwiek u gabinetu, de- 
legacja zdobyła się na otwarte, stanowcze, S0- 
lidarnie uskutecznione zerwanie z centralista- 
mi, gdyby opuściła rajchsrat przed końcem 
sesji, składając deklarację w rodzaju tej, o 
jakiej mówiliśmy już raz na tem miejscu, by- 
łoby to zapowiedzią tej walki politycznej, do 
której kraj i bez delegacji się gotuje. Dele- 
gacja objawiłaby przez to, że mimo dotych- 
czasowych swych błędów i słabości, chce na- 
dal iść z krajem, że gabinet nawet między 
ludźmi niemożliwymi i bankrutami polityczny- 
mi nie znajdzie w kraju naszym stronnictwa 
dla siebie, dla swego systemu. um. 

Proste zaś złożenie mandatów w sejmie, 
bez poprzedniego zerwania z rządem , będzie 
tylko uderzeniem się w piersi ze strony pp. 
delegatów, salwowaniem się osobistem. 

O tyle też i obecne obrady koła polskiego 
zasługują na uwagęggą ile rezultat ich różnić 
się może co do w u swego na dalsze sta- 
nowisko pp. delegat obec kraju. Mają je- 
szcze drogę do wyboru przed sobą, ale czas 
jest krótki, a jeśli nas wszelkie oznaki nie 
mylą, uchwała zapadnie w duchu, jak najmniej 
zbliżonym do myśli zerwania z rządem. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 9. maja. 

(=) I wczoraj jeszcze nie zapadła na kole ża- 
dna stanowcza uchwała. Rozprawiano do późnej go- 
dziny nad wnioskami pp. Zyblikiewicza i Sawezyń- 
skiego (by złożyć mandaty po zamknięciu lzby), i 
postanowiono, by w razie odrzucenia rezolucji przez 
Izbę, lub niepostawienia jej wcale ua porządek 
dzienny, koło przystąpiło bez dyskusji do głosowa- 
nia nad temi wnioskami. 

P. Ziemiałkowski był obecny na zgromadzeniu 


koia, bo i odroczył swój wyjazd do;Pesztu, przeko- 
nawszy się, że koło i bez niego postanowiło dalej 
obradować nad kwestją rezolucji. 

Dziś trzy tygodnie temu jak się odbyło pier- 
wsze posiedzenie koła w sprawie zachowania się 
w delegacji w razie odrzucenia rezolucji. P. Zie- 
miałkowski oświadczył się był wtedy za złożeniem 
mandatów (nie wyznaczając terminu kiedy.) Na 
wczorajszem posiedzeniu zaprzeczył temu p. Zie- 


 miałkowski, utrzymując, że go koło niedobrze zro- 


zumiało. Podobnie zaprzeczył p. Ziemiałkowski, ja- 
koby na wiadomej wam konferencji u ministra Po- 
tockiego on nie przemawinł za złożeniem mandatów, 
pomimo że wszyscy panowie, którzy tam byli, 
utrzymują wprost przeciwnie. Prawdziwie nie- 
szczęśliwy jest p. Ziemiałkowski — zawsze go źle 
zrozumią ! 


r * . . z 
Czynności krajowej Rady szkolnej. 
Wyciąg z protokołów 19. posiedzenia 
Rady szkolnej krajowej. 

I. Rada postanawia ogłosić drugi spis książek 
popularnych, przeznaczonych dla bibliotek szkolnych 


| ludowych, i rozestać go Radom powiatowym. 


II. Rada mianuje nauczycielami dia szkół ludo- 
wych pp.: 

Karola Lubczyńskiego w Dąbrowy, 

Grzegorza Szaraniewicza w Równi, 

Arsena Strumieńskiego w Olejowie, 

Antoniego Kropilniekiego w Dolhopolu, 

Michała Pawliszyna w Załukwi, 

Alojzego Dudzika w Zalassowy, 

Jana Kliniałę w Toniach. 

Pomocnikami nauczycieli dla szkół ludowych : 

Tomasza Patryna w Pruchniku, 

Franciszka Płaczka w Niepołomicach. 

UE Rada zatwierdza akt fnndacyjny, wysta- 
wiony przez gminę miasta Kołomyi, zmieniający 
tamtejsze niższe gimnazjum na gimnazjum realne, 
podnosząc jako przykład godny uznania gotowość 
tamtejszych obywateli do ponoszenia ofiar w celu 
kówewiemia nauki. 

IV. Rada wyraża również swoje uznanie gmi- 
nie miasta Rzeszowa, że nie szczędziła starań i ko- 
sztów ma wybudowanie, urządzenie i udotowanie 
obszernego zakładu gimnastycznego dła szkolnej 
młodzieży. 


Wyciąg z pr.tokołów posiedzeń Wydziału 
krajowega 
z 19., 23.. 27., 31. marca, 2., 7., 12., 16. kwietnia 
1869. 
(Dokończenie.) 

Na zapytanie Rady gminnej Tuchowskiej, czyli 
uchwały reprezentacji gminnej, przyznające dzie- 
rzawcom propinacji i gruntów miejskich upuszcze- 
nie pewnej kwoty od zalicytowanego czynszu dzie- 
rzawnego — potrzebuje zatwierdzenia ze strony 
wyższej władzy autonomicznej, — odpowiada Wy- 
dział krajowy, iż gdy przyznanie defalki od zalicy- 
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Rok VIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Biura Admiaistracji t4are1y 
Narodowej przy ulicy Nowej. pod liczba zd). 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Anglie 
jedynie p. pulkownik Raczkowski. rue du poni 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. Uppelik, 
Wollzeile. 22 : tudzież pp. Haasenniefn £ Yo- 
gler, Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMRURGU : pp. Haaseustefn 
á Vogler. W BERLINIE : p. Rudelf Mosse. 
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drukiem, oprócz oplaty stępliowej SU cni. za ka- 
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Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie 
uleguja fraukowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają się, lec 
hywają niszczone. 


towanego czynszu jest niejako nowym kontraktem, 
którym w inny sposób niż przez publiczną licyta- 
cje majątek gminy w dzierzawę się wypuszcza — 
przyznanie takie podiega zatwierdzeniu przez Radę 
powiatową na zasadzie $. 99. lit. D. ustawy gminnej, 
„ Wydział krajowy nie uwzgiędnił rekursu, wnie- 
sionego imieniem przemysłowców miasta Pilzna 
przeciw uchwale Wydziału powiatowego, którą tym- 
że nakazano zapłacić ma rzecz gminy zaległe nale- 
Żytości od zatrudnień policyjnych; zarazem wezwał 
Wydział c: k. namiestnictwo, aby zniosło rozporzą- 
dzenie c. k. starostwa powiatowego, wstrzymujące 
wykonanie odnośnej uchwały Wydziału powia- 
towego. 

W skutek rekursu zwierzchności gminnej w 
Husiatynie poleca się Wydziałowi powiatowemu za- 
twierdzenie statutów kasy pożyczkowej dla Hu- 
siatyną, 

„Na zapytanie Wydziału powiatowego w Brzo- 
zowie. czyli w razie rezygnacji członka Wydziału 
powiatowego i tegoż zastępcy, należy bezzwłocznie 
celem nowych wyborów Radę powiatową zwołać 
lub też czekać do najbliższego zgromadzenia Rady, 
odpowiada Wydział krajowy, iż sprawę tę Wydział 
powiatowy według włssnego uznania rozstrzygnąć 
winien, albowiem Wydział krajowy nie jest upo- 
ważniony do wydawania przepisów, uzupełniających 
ustawy. 

Do narad odbyć się mających w c. k. namie- 
stnietwie mad projektem do ustawy o użytkowaniu 
i częściowym podziale gruntów gminnych, tudzież 
o zagajaniu i utrzymywaniu lasów gminnych, de- 


leguje Wydział pp. Hallera i Ławrowskiego. 


W skutek zawiadomienia inspektoratu kata- 
stralnego w Tarnopolu, że strony nie chcą przed- 
kładać do szacunków katastralnych dokumentów, 
dotyczących kupna i dzierzawy gruntów, wzywa 
Wydział reprezentacje powiatowe, aby starały się 
wytłumaczyć stronom, że przedkładając pomienione 
dokumenta, przyczynią się do sprawiedliwszego opoda- 
tkowania, a tem samem popra własny interes. 

Wydział krajowy znosi uchwałę Wielickiego 
Wydziału powiatowego, którą postanowiono, iż no- 
wi stróże w gminach za przekroczenia w pełnieniu 
swych obowiązków karani być mają bezpośrednio 
przez Wydział powiatowy, a kary pieniężne z tego 
powodu wpływać mają do kasy powiatowej. 

Na wezwanie c. k. namiestnictwa o objawienie 
zdania, czy i o ile przesłany przez p. ministra rol- 
nictwa projekt do ustawy o uregulowaniu rybołow- 
stwa, mógłby się nadać jako przedłożenie do sej- 
mu, odpowiada Wydział, że stanowienie w przedmio- 
cie tym nie należy do kompetencji Wydziału kra- 
jowego. 

Na doniesienie naczelnika gminy Wistowie, że 
budżetu na r. 1869 przedłożyć nie może, ponieważ 
Rada gminna nie dozwoliła ułożenia takowego, a 
nadto uchwaliła, by wszelkie wydatki gminne na r. 
1869, jak dawniej, przez zwykły pobór w gminie 
pokryte były, odniósł się Rudecki Wydział powia- 
towy do e. k. starostwa powiatowego o zarządze- 
nie środków zaradczych w myśl $. 107 ust. gm. 


| w 


Panna Emilia. 


Powiastka spólczesna. Napuał N. M. 
Rozdział XIV. 
(Dokończenie.) 

Nie podobna mi opisać, jak dalece Wny Kala- 
fanty CaJowicki czuł się uszezęśliwionym , odkrywszy 
naraz tyio polskości w sercu i w domu p. Precliczka. 

— Myści Dobrodzieju, mawiał później do sąsiadów, ten 
Precliczek, to Z gruntu poczciwy człowiek! Sam wi- 
działem portret Kościuszki w jego bawialnym pokoju , 
naprzeciw portretu cesarza, 4 w całym domu nie znaj- 
ziesz innej książki, tylko samo polskie, Oczywista 
Tzecz, że za dawnego systemu, musiał się Mości Do- 
brodzieju kryć ze swojemi UCZUCIAMI —— bo chleb prze- 
dewszystkiem, Mości Dobrodzieju ; ale teraz, to nie 
możemy sobie życzyć lepszego urzęduika | Wolę go ty- 
Siąc razy, niż tego półgłówka Schreyora — to jakiś 
mierosłańczyk, rewulucjonista ! Proszę sobie wyobrazić : 
niedawno powiada domnie hrabia Edmund, że powstań- 
CY mawarzyli nam tu porządnego bigosu ze swojemi 
Watorami, a p. Schreyer przerywa mu 1 mowi: Co na- 
Warzyli, to nawarzyli, ale co jedli na kwaterach, te 
Same jęczmienne kluski z lojem | Widzisz go, jaki mi 
Madry! Alboż to ja będę karmil jai H o i 
tẹ pieczenemi kurczętami i budeniem? Alboż to ja 
Í hr. Edmnmnd nie dosyć ponieśliśmy ofiar dla sprawy ? 
Dotychczas mam kwity: trzysta giedmdziesiąt pięć gul- 
nów i 28 centów kosztowała mię Mości Dobrodzieju 

zabawka, a co kłopotu i strachu, to o tem już nie 


ówię! "jeszcze jakiś tam Mości Dobrodzieju Schrey- | 


M pędzi. mi robił przycinki! Fe, dla urzędnika ce- 
krskiegi ' to wcale nia na swojam miejscu. Precliczek, 
© mi do rzeczy człowiek : robi, co mu każą, i nie 
Miesza się, gdzie nie potrzeba ! 
— Ależ szanowny sąsiedzie, odzywał się na to 
i Kuderkiewicz, albo p. Bzikowski — dobrze że ro- 
to mu każą, ale tego biednego emigranta nie po- 
Bzępował przecież zabierać odemnie i trzymać w kozie 
zoz dwa tygodnie, nim mu wyrobiłom kartę pobytu ! 
Wszak dziś już wiadomo rządowi, że jeżeli który z 
szych przybywa do kraju, to chyba na to, ażeby 
leść kawałek chleba — jeden taki biedaczysko i 
frugi nie zrobi przecież powstania w Galicji, i skoro 
gS patrzą na to przez palce, to zu strony Pre- 
os było czystą sekaturą wsadzać biednego Rysi- 
Wicza albo Skrzydlowskiego do kozy i trzymać ich 
długo razem ze złodziejami ! 


l 


| 
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— Ot, gadasz Mości Dobrodzieju, bo masz dobre 
seree, odpierał na to p. Capowieki — ale urzędnik 
musi pełnić swoją powinność. Ja sam nie robiłbym 
iuaczej, gdybym był naczelnikiem powiatu. 

Jak widzimy, rząd zyskał jednym zamachem w p. 
Capowiekim bardzo silną podporę, a p. Precliczek wiel- 
kiego zwolennika. Dopiero później, gdy niewdzięczni 
współobywatele wybrali marszałkiem nie jego, ale p. 
Kuderkiewicza, i gdy przeniesienie urzędu powiatowegu 
zadało Capowicom ową klęskę, opłakiwaną już na 
wstępie tej powieści, Wny Kalasanty Capowicki do- 
strzegł przepaść, ku której wiedzie nas takawana po- 
lityka ntylitarna, i przyłączył się duszą i ciałem do 
skrajnej opozycji. 

Trzymajmy się jednak chronologicznego porządku 
i nie wyprzedzajmy biegu wypadków nawet w kwestjach 
ubocznych, niemających bezpośredniego związku z dzie- 
jami naszej bohaterki. 

Dla tej ostatniej, raport p. Newełyczki, zdany p. 
Precliczkowi, a następnie czytanie urzędowych, poczto- 
wych „kawalków* i Łembergerki , jakoteż wizyta p. 
Capowiekiego były bardzo pożądanemi przerwami. 
Wśród natłoku ważnych nowin i myśli, p. Precliczek 
niemia| nawet czasu zapytać się p. Sarafanowicza, co 
się wydarzylo między nim a p. Schreyerem. Nawet 
bo odjeździe p. Capowickiego, p. Precliczek był roz- 
targniony, prawie zażenowany obecnością p. adjunkta 
1 p. aktuarjusza w pokoju, i odczytywał tylko machi- 
nalnie raz jeszcze ów półurzędowy komentarz do nomi- 
nacji hr. Gołuchowskiego namiestnikiem. Dla każdego, 
ktoby był znał najglębszo tajniki myśli p. forsztehera, 
nio tradnem by zresztą było odgadnąć, nad czem du- 
mał w tej chwili p. Wenzel Precliczek. 

Oto p. Summera nie było już we Lwowie, tak jak 
oddawna nie było już p. Schmerlinga w Wiedniu. Nad 
wszelkie spodziowanie „protekcja księdza Nabuchowicza 
nie przydała się na nie więcej, Do nowych przedsta- 
wicieli wyższej i najwyższej władzy, potrzeba było tra- 
fiać innemi drogami. Reorganizacja władz politycznych 
była za pasem, można było być pominiętym , kwiesko- 
wanym, albo jeszcze gorzej, jeżeliby sąd obwodowy ze- 
chciał brać na serjo zeznania owego p. Mykity, który 
dopuścił się obrazy honoru, połączonej z odrąbaniem 
głowy swego teścia w okregu sądowym capowiekim. 
Właściwie nie byłe nic*W*żej sprawie, bo jak słusznie 
zauważał p. Precliczek w tłumaczeniu się swojem, wy- 
sła: do apelacji ; „es tst ehen nur ein Nebenumstand 
a T des gehorsamst geferligten Bezirks- 
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gerichtes entgangen“, obraza houoru była głównym 
czynem karygodnym wtym wypadku, a odrąhanie gło- 
wy i t. p. szczegóły były tylko przypadkowemi akce- 
sorjumi właściwej istoty czynu. Ale jak to mówia: 
kto chce psa uderzyć, ten kija znajdzie. Nie było naj- 
mniejszej pewności, czy Wysoka apelacja albo jaki zbyt 
gorliwy sędzia śledczy nie zechcą upatrywać w zezna- 
niach p. Mykity, co do pewnei kwoty 100 złr. i co do 
jakichś tam dwu korcy pszenicy, materjału, któryby 
w połączeniu z owym brakiem „der Aufmerksamkeit 
des qehorsamst gefertigten Bezirksgerichtes* mógł po- 
służyć do pognębienia p. Precliczka , i tak już trapio- 
nego sprawozdaniami, które komisja serwitutowa poda- 
wała o jego czynności w Małostawicach, i nieustannemi 
korespondencjami w Gazecie Narodowej o niepokojących 
cokolwiek skutkach tych czynności. 

Wobec całego tego stanu rzeczy, p. Procliczek 
czuł, jak mu z każdą chwilą ubywa ochota wypłace- 
nia p. Sarafanowiczowi 15.000 złr. tytulem posagu 
dłu Milci. Pietnaście tysiecy, w razie jakiej katastrofy, 
mogły mu być bardzo potrzebne, a odkąd ks. Nabu- 
chowiez przestał być wpływowym człowiekiem, p. Sa- 
rafanowicz nie był mu potrzebnym do niezego. Und 
übrigens ist der Kerl blitzdumm, pomyślał sobie p. 
Precliczek, i spojrzał z ukosa na swego adjunkta, który 
w tej chwili miał w istocie minę mniej dowcipna, niż 
kiedykolwiek. 


Rozdział XV. 

(W którym wyjaśnia się ostatecznie. do jakiej naroduwości 
należy eigentlich p. Preeliczek, poczem Numa idzie za Pom- 
piliusza a autor w milczeniu poleca się szanownej pu- 
bliczności.) 

P. Sarafanowicz pierwszy przerwał milczenie, któ- 
re nustąpiło po odjeździe p. Capowickiego. W najpięk- 
niejszym kancelaryjnym stylu, począł on wyluszczać p. 
Precliczkowi, jako uważa siebie za jego przyszłego 
zięcia, 

— Ja, lieber Freund — przerwał mu p. Precli- 
czek — da haben wir die Rechnung ohne den Wirth 
gemacht! Meine Tochter will Sie nicht haben. 

k Das ist unmóglich! oświadczył p. Sarafae 
nowicz. 

— Nun, so fragen's sie selber — i tu p. Precli- 
czek zwrócił się ku Milei: — Milka, ti chtiela Heira- 
then pane Sardfanowicz? 

— Niem jcze, nie chcę. 

— Da haben Sies! las hab' ich Ihnen im Vo- 
raus gsagt. S gebt halt nicht! 


— Aber das ist ganz unmöglich, powtórzył p. 
adjunkt. — Proszę panny Emilii, cy ja sobie nie j e z- 
dem niczego? Cy może nie adjunkt? Panua Emi- 
lia zrobi wielkie szczęście, jak pójdzie za muie! — 
I pan Sarafanowicz wyprostował się jak Świeca w ca- 
łej swojej długości, ażeby Milcia mogła lepiej przypa- 
trzeć się swemu przyszłemu szczęściu.  Milcia przypa- 
trywała się tymczasem p. Schreyerowi, który gryzł 
wargi, ażeby się nie rozśmiać z swego p. adjankra. 

— Ślicznie dziękuję panu, odpowiedziała nako- 
niec, ale może się znajdzie inna, godniejsza tego 
szczęścia. Ja go na żaden sposób przyjąć nie mogę. 

— Et, niech-no panna Emilia nie robi ceremo- 
nii, ja bardzo proszę — odparł p. adjunkt, i z wy- 
razem największej pewności zwycięztwa w twarzy, 
przysunął się do Milci, ażeby ją pocałować w rękę. 

Co to może narobić złego jeden kilkuwierszowy 
artykulik w Lembergerce! P. Precliczek, który przez 
dwa dni irytował się tak mocno po stronie p. Sarafa- 
nowicza, był teraz w największej obawie, by Mileia nie 
uległa przekonującej elokwencji tego „niczego“ imlo- 
dzieńca. Jeżeli Umaturzpartei mogła zbliżać się do 
rządu, tak jak to właśnie wyłuszczył był p. Capowi- 
cki, to dlaczegożby Milcia nie miala zmienie%vdania ? 
P. Precliczek rad był prawie z obecności p. Wèh j 
w pokoju. tą raza przynajmniej der verfi.. 1 
przydać się mógł na coś, i ocalić mn jego 15.000 £ł., 
zagrożonych tak niepotrzebnie w chwili gdy p. Sam- 
mer był już w drodze do Czornięwiec a ks. Nabncha= 
wiez przestawał mieć jakieko czenie poza 0b- 
rębem swego dekanatu. Co do era, p. Pre- 
cliczek postanowił był sobie już ð $twandrasu, nie 
wysyłać przygotowanego od wczoraj Berichtu. Wobec 
zmiany w namiestnietwie, zajście, do którego dały po- 
wód cytacje, pisane po polsku, przybierato odmienną 
zupełnie postać, i najlepiej było pokryć całą uprawę 
wiecznem milczeniem. P. Schreyer mág! zresztą bruż- 
dzić mocno w procesie o ów Nobenumstand, zapomnia- 
ny przy śledztwie p. Mykity, i teraz, kiedy wszystkie 
szanse były przeciw p. Precliczkowi, nie należało dra“ 
Źnić człowieka, który miał nie dla samej tylko syme- 
trji głowę na karku. P. Precliczek pojał szybko tę 
nową sytuację i przyrzekł sobie, że umartwi się także 
od śledztwa o udział w powstaniu, które miał wyta- 
czyć przeciw p. Schreyerowi. Widzimy ziąd, że p. Pre- 
cliczek był dobrym politykiem, i że nie kierował sie 
Żaduemi zasadniczemi  uprzedzeniami — zupełnie juk 
nasi delegaci w Wiedniu, którzy popeuwązy sprawę za 


© był od dawna, jak rzeczy stoją, i 
| æ 


Mając atoli wątpliwość co do zastosowania §. 107 
ustaw. gm., przedłożyło c. k. starostwo sprawę do 
decyzji c. k. namiestnictwa utrzymując, iż zdaniem 
jego w obecnym wypadku powinien Wydział po- 
wiatowy w zastepstwie Rady gminnej rozpoznać 1 
zatwierdzić budżet, sporządzony przez naczelnika 
gminy. Wydział krajowy, wezwany przez ¢. K. na- 
miestnictwo o objawienie zdania oświadcza, że c. k. 
starostwo powinno było znieść wykonanie powyż- 
szej uchwały jako nielegalnej i zarządzić środki 
zaradcze w myśl $. 107 ust. gm., i że zdanie c.k. 
starostwa powiatowego co do ustanowienia bndżetu 
przez Wydział powiatowy, nie jest zgodne z prze- 
pisami ust. gm. 

W skutek rekursn obszaru dworskiego w Woł- 
czniowie znosi Wydział krajowy orzeczenie Wydzia- 
łu powiatowego żydaczowskiego, nakładające na po- 
mieniony obszar grzywnę 10 złr. w. a. za zanied- 
bywanie czuwania nad porządkiem w przewo- 
zie nad rzeką. i poleca odstąpienie tej sprawy c. k. 
starostwu powiatowelnu. 

Wydział krajowy odrznea rekurs zwierzchno- 
ści gminnej tłunackiej przeciw uchwale Wydziału 
powiatowego, którą nakazaną została budowa drogi 
gminnej do Słobudki, 

„ Wydział krajowy odmawia prośbie dzierzawcy 
myta w Łącku o upuszczenie z czynszu dzierza- 
wnego. 

Wydział krajowy wstrzymuje bndowę drogi 
krajowej z Manasterzysk do Halicza z uwagi na 
żamierzoną budowę kolei żelaznej w tej okolicy, w 
kierunkn z tą drogą równoległym. 

Wydział krajowy uznaje orzeczenie czortkow= 
skiego Wydziału powiatowego, że wracający wózek 
pocztowy, obładowany zbożem, podlega opłacie myta 
drogowego, jako zgodne z istniejącemi przepisami. 

Wydział krajowy znosi uchwały i rozporzą- 
dzenia mieleckiego Wydziału powiatowego, wydane 
w sprawie wywłaszczenia gruntów obszaru dwor- 
skiego mieleckiego na drogę ku przystani na rzeca 
Wisłoce. 

Wydział krajowy przyjmuje do wiadomości 
przyzwolenie ministerstwa obrony krajowej na 
utworzenie nowego posterunku żandarmerji w Uściu 
solnem. 

Wydział krajowy popiera wniosek husiatyń- 
kry Wydziału powiatowego o przypuszczenie 
w: autonomicznych do kontroli przy rekruta- 
cjach, i udaje się do głównodowodzącego c. k. ar- 
mią w Galicji o zapobieżenie nadużyciom przy po- 
borze rekrutacyjnym, w skutek których wynika 
dyspropórcja między liczbą powołanych do wojska 
z ludności chrześciśńskiej, a takąż liczbą z łudno- 
ści żydowskiej. 


Czynności Rady państwa. 


106. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 8. 
maja. 
Obecni ministrowie: Plener, Herbst, Bre- 
stel, Berger, Giskra i Potocki. 
Rozdane zostają między członków drukowane 
sprawozdania Wydziału konstytucyjnego z rezolucji 
galicyjskiej i z reformy wyborczej, jakoteż sprawo- 
zdanie Wydziału wyznaniowego z projektu ustawy, 


dotyczącej zawierania małżeństw i spisu osób nie- 
należących do żadnego ustawami uznanego wy- 
znania. 


Wydział dla nowej ustawy notarjalnej wnosi, 
ażeby przy rozbierania tych przedłożeń zastosować 
ustawę o traktowaniu obszerniejszych ustaw z dnia 
30. lipca 1867. Wniosek ten przyjęto. 

4 prawozdanie Wydziału budżetowego z kredy- 
tów, dodatkowych żądanych przez różne ministerstwa, 
odkłada Izba na później. 

Klun zdaje sprawę z przedłożenia rządowego, 
dotyczącego kolei St. Peter-Fiume i Viłlach-Fran- 
zensteste i stawia wnioski Wydziału ekonomicznego, 


swoimi wyborcami, starają się być przynajmniej dobrze 
z ministerstwem. 

Kiedy więc p. Sarufanowicz z całą powagą swo- 
ją jako c. k. adjunkt, i z całą gracją jako konkurent 
proszący o rękę, przysuwał się do Milci, p. Precliczek 
spojrzał po wszystkich obecnych wzrokiem, w którym 
było tyle niepokoju co ciekawości, krząknął i zapytał 
się nagle : 

— Nu, pane Schreyer, co pan tak pantoproczeu 
nic ne mluwi? Była to wielka niegrzeczność, przery- 
wać w ten sposób uroczysty krok p. Sarafanowicza — 
który stanął w pół drogi jak wryty. 

— Er ist ja nuspendirt! zawołał —jak gdyby to 
miałe wyjaśniać, dlaczego p. Schreyer „nic ne mluwi.* 

Tu p. Precliczek pofolgował wspaniałomyślnym u- 
czuciom, tkwiącym w jego duszy, i oświadczył, że cała 
sprawa wczorajsza niewarta właściwie funta kłaków, 
Że właściwie on tylko jeden jest tu obrażonym, ale 
nie chcąc szkodzić młodemu i tak zdolnemu urzędui- 
kowi, chętnie położy wszystko ad acta. Ex ist ubri- 
gens mehr als billig, dodał, ażeby stronom doręczać cy- 
tacje in ihrer Mutteraprache. las tst eigentlich der 
Wunsch der Hohen Hegierung, und der Wunsch der 
Bevölkerung, ich muss dasam besten wissen, denn ich bin 
eigentlich ein Galizianer. Tak tedy, w przeciagu pięt- 
nastu rozdziałów, dowiedzieliśmy się eigentlich o trzech 
narodowościach, do których liczył się 2 kolei p. Pre- 
cliczek. P. Sarafanowicz był zresztą bardzo mało zbu- 
dowanym tą mową p. Precliczka i zapytał z nieutajo- 
pym złym humorem : 

— Ja. gut Herr Besirksvorsteher, aber mein Ohr? 

— Was ist mit Ihrem Ohr? 

— No, mein Ohr, mein rechtes Okr, powtarzał 
p. Sarafanowicz. Milcia spostrzegła, że zanosi się na 
ustną rozprawę, W której i ona mogła być skompromi- 
towaną. Wstała tedy spiesznie i wyszła z pokoju, a 
p. Precliczkowa za nią. Jestem przekonany, Że oby- 
dwie panie słuchały pod drzwiami dalszej rozmowy, 
choć óbiecwłem w imieniu mojej bohaterki, Że podobna 
niedyskrecja nie wydarzy się więcej. 

P. Sarafanowicz poskarzył się teraz obszeraie p. 
forszteherowi i opowiedział mu ze wszystkiemi ezcze- 
gółami, jak die Fraulrin Tochter „romansowała* sobie 


- z p. Schreyerem, i jak p. Schreyer postapił sobie po- 


tem z uchóm p. adjunkta. P. Precliczek słuchał uwa- 
Żnie, a jeszcze uważniej słuchała pod drzwiami Milcia, 
co dalej będzie z tą sprawą? P. Schroyer zmiarkował 
z największym spo- 


GAZETA NARODOWA z dnia 11. Maja 1869. 


które Izba przyjmuje. Petrino zdaje sprawę z przed- 
łożenia rządowego, dotyczącego budowy kolei Graz- 
St. Gotthard, i poleca je Izbie do przyjęcia. Do art. II. 
tej ustawy zabiera głos Wolfrum i wnosi, ażeby 
zamiast proponowanych 800.000 złr. zakładowego 
kapitału od mili, przyjąć jako sumę maksymalną 
728.000 od mili. Sturm chce ustanowienia ma- 
ksymalnej gwarancji na 680.000 złr. od miii. 
Gross i Steffens popierają wniosek Wydziału ; 
Lenz oświadcza się za wnioskiem Sturma, a osta- 
tecznie przyjęto wniosek Wolfruma. Resztę para- 
grafów, jak i całą ustawe w trzeciem czytaniu 
przyjęto bez rozprawy. 

Dla mającej się przebudowywać kolei konnej 
Linz-Budweis w lokomotywową, przyjęto sume ma- 
ksymalną według wniosku Sturma 1,200.000 złr. 
od mili, i przyjęto dotyczące przedłożenie w trze- 
ciem czytaniu. 

Po posiedzeniu zatrzymał minister Giskra 
posłów na kilka chwil na tajną naradę, i zawiadomił 
ich, że dnia 11. b. m. odbędzie się w nowo wybu- 
dowanym gmachu Opery przedstawienie na próbę, 
na które wstep mają tylko członkowie obu Izb 
Rady państwa z bliższemi sobie osobami. Udzielił 
te Rotszapnych wskazówek co do rozdziału lóż i 

rzeseł. 


Kronika. 


— Mianowania. C. k. krajowa dyrekcja skarbu we 
Lwowie mianowała asystenta urzędowego Ludwika Mydlar- 
skiego poboreą przy pobocznym urzędzie celnym II. klasy 
w Modlnicy. 

Cesarz mianował dr. Karola barona Krausa, prezesa 
najwyższego trybunału w stanie spoczynku i członka Izby 
panów, prezesem trybunału państwa (Reichsgericht), a dr. 
Ignacego barona Szymonowicza, prezesa senatu najwyższe- 
go trybunału i członka Izby panów, jego zastępcą. 


Proces Neczyporowicza. (C. d.) D. 10. maja rano. 
Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 9. zrana od przesłucha- 
nia Mechlła Fórstera, drugiego z głównych obżłałowa- 
nych o rabunek w Denysowie. Mechel Fórster służył przy 
pułku Nassau, ostatnim razem stacjonowany był we Lwowie; w 
Tarnopolu otrzymał urlop we wrześniu r. 1866 i przyszedł 
do domu na Kuczki do brata Szmila w Burdiakowcach. 
Tam się trudnił szwercowaniem tabaki sam (przedtem w 
towarzystwie). Powiada on z góry: Oskarzenie p. prokura- 
tora słyszałem, ale czuję się całkiem niewinnym, i niewie:n 
zkąd takie poszlaki na mnie powstały ? 

P. Zkądże ogólna na was obu, a oraz na wielu innych 
powstała pogłoska ? 

O. Ta pogłoska pochodzi od Herszka Raeeta, który 
jest wrogiem naszym, a zresztą 1 inni byli w tej pogłosce; 
wiec może tamci zrobili rabunek. 

P. Przeciwko wam większe poszlaki były. O. To omył- 
ka z tem kołem. P. O pogłosce tej żandarmerja donosiła 
i inni; o tem kole to później będzie. O. To nie może być, 
bo ja byłem przedtem po większej części w Tarnopolu przy 
matce i nie należałem do podejrzanych. P. Przez docho- 
dzenie udowodniono, że rabusie z Denysowa przez Rosochq- 
waciec, Bohatkowce, Młyniska, Skałę i Burdiakowce jechali. 
Dnia 10. października zrana widział świadek Trojanowski 
w Młyniskach koło papierni z dwoma wózkami 10—12 lu- 
dzi stojących. O. Niech mnie pozna, czy ja tam należał. 
P. Że ci ludzie należeli do rabunku w Denysowie, to na te 
dowodem papiery, które w tem miejscu znaleziono odrzu- 
cone. O. To dobrze, ale ja nie jestem sprawcą tógo rabun- 
ku. P. Dnia 13. października znaleziono Górskiego udu- 
szonego, sławnego przemytnika ; Mechel ze swoim bratem 
(także sławny przemytnik) znaleźliście się oba i działali ra- 
zom; na palcu u tego Górskiego znaleziono dwa pierścionki, 
zrabowane w Denysowie. O. Jeżeliby tak było, to w Skale 
możeby się znalazł choć jeden świadek, który mnie widział 
kiedy z tym Górskim. P. To Mechel usłyszy później, że 
właśnie z takimi ludźmi przystawał. Cóż na to powiesz, 
że na palcach u tego Górskiego znaleziono dwa pierścionki, 
pochodzące z Denysowa? O. Ja nic o tem nie wiem; ja ni- 


noc tylko wyjeżdżałem z domu, a zresztą ani na 
pół mili nie byłem ze wsi. P. Większa część spraw- 
ców umknęła do Moskwy, a z zeznań świadków pokazuje 
się, że Mechel w tym samym czasie najwięcej z nimi sty- 
ności miał. O. Niech powiedzą, kiedy i głzie mnie z ni- 
mi widzieli; ja nie widzę żadnego świadka ; ogólna pogło- 
ska mogła na mnie powstać tylko od moich wrogów, a o- 
sobliwie od Herszka Ratzesa. P. Dotychczas Mechel Fôr- 
ster nie wykazał powodów nieprzyjaźni ze strony tego Rat- 
zesa. Na miejscu niedaleko rabunku znaleziono 3 podkowy 
i kawałek obręcza, w tym samym czasie skradziono kar- 
czmarzowi Arnoldowi w Bohatkowcach koło z podwórza, 
a Mechel wrócił do Burdiakowiec wózkiem brata swego 
Szmila i nie zostawił wózka w domu, ale zawiózł go do 
Hryńka Jurkowa na końcu wsi. U wózka tego było jedno 
koło przednie niekute. O. Jak to może być? koło od bo- 
sego woza nie zajdzie na osie woza kowanego, i to Jurkow 
powinien był widzieć. Ale koło to było od naszego wózka, 
i tylko bez obręcza, bo mi spadi. P. Właśnie takie koło 
zginęło Arnoldowi onej nocy. O. Może koło było kute, i 
tylko obręcz z niego spadł. P. Gdzie się podział ten o- 
bręcz, czy także Mechel zawiózł go do Jurkowa? O. Nie; 
w domu zostawiłem. 

P. Komisja nie znalazła w domu żadnego zostawione- 
go obręcza. A cóż powie Mechel na podobieństwo trzech 
podków, które się przydawały całkiem do waszych koni? 
O. Podkowa może się przydać do konia każdego. nietylko 
do naszych. A sąd się przekona, jabym zaraz mógł podko- 
wę przypasować do każdego kopyta. 

P. A dlaczegóż wózek nie w domu, lecz u Jurkowa był 
zostawiony? O. To nie dla ukrycia udziału w rabunku, 
ale dlatego, że potrzebując do mego interesu szwercerskie- 
go wózka, nie mogłem z domu brata wyjeżdżać, bo bym 
zwracał był na siebie uwagę czatującej straży finansowej, 
więc wypadało mi zkądinąd wyjeżdżać, aby mnie leżący na 
granicy strażnicy nie spostrzegli. Na drugi dzień miałem 
jechać do Skały do krawca, a ponieważ mi koło się popsu- 
ło, więc chciałem i obręcz zabrać do naprawy, ale zapo- 
mniałem wziąć go. Ze Skały wracając przyjechałem do 
Hryńka Jurkowego, bo jego posiadłość szlusuje do granicy, 
przez którą raz chciałem w nocy jechać po tabakę. Przyje- 
chawszy do Hryńka, nie wiem, co ja za powód mu poda- 
łem, ale to być może, że mu powiedziałem, iż się wstydzę 
jechać takim wózkiem. Nie mogrem prawdziwej zresztą 
przyczyny podać, bo by mnie był denuncjował strażnikom 
finansowym. 

Przew. Ja wyjaśnię Mechlowi przyczynę właściwą. 
Oto dlatego zostawiłeś wózek poza domem, aby go komisja 
śledcza nie znalazła u Wa», i abyście mogli powiedzieć, że- 
ście nie byli w Denysowie; wkrótce potem pozbyliście się 
nawet tego wózka, aby Żadnego śladu nie było. Wózek był 
farbowany, i łatwy po poznania. O. To nie był farbowany 
wózek, ale bialy. 

P. Zielony był. O. Nie; drabiny miał białe. 

P. Na tym wózku zualazł Jurków dwa dukaty w zło- 
cie w sianie. Zkądże się tam dukaty wzięły? O. Proszę W. 
sądu, zaraz przy pierwszem śledztwie powiedziałem, że mia- 
łem dwa dukaty, i że mi znik tem sianie. Wprawdzie 
nie mogę postawić świadków bo przy wojsku będąc 
nie mogłem nikomu pokaz katów, bobym ich tyle 
był widział; tam jeden dr u kradnie, co zobaczy ta- 
kiego (wesołość); w domu zaś także nie mogłem nikomu 
pokazywać, boby się zaraz była bratowa naparla ieh. 

P. Dlaczegożeś nie szukał zguby? O. W niedzielę py- 
tałem się zaraz Hryńka czy nie znalazł tam dukatów. 
P. Hryńko nie przypomina sobie tego, byś go się pytał. 
O. Nie przypomina ?... (ze zdziwieniem). 

Prezydujący rekapituluje poszlaki i przedstawia obżła- 
łowanemu jeszcze raz, jakim sposobem obce koło wzięło się 
na wózku? O. Niech Hryńko pozna, może poznać, bo to 
łatwo poznać. P. To też on poznaje. Komuście sprzedali 
ten wózek? O. Mój brat sprzedał go Szmilowi Fórsterowi, 
bratu stryjecznemu. 

P. Właśnie ta okoliczność, że zaraz po rabunku dali- 
ście z domu wózek, a następnie sprzedali go i konie, Szmił 
Forster zaś znikł z niemi bez śladu, wznieca najgorętsze 
podejrzenie, żeście mieli udział w tym rabunku. O. Mój 
brat sprzedał jeden wózek na drewnianych osiach. Tu ob- 


nie miał w czasie rabunku dwóch wózków, 
może po rabunku kupił od Motia Fórstera 
znych osiach. Lecz nie schwycono go na 
ściach. 

Jeden z wotantów zapytuje go, jakim sposobem przy- 
szedł do 2 dukatów, gdzie i kiedy je kupił. O. Ten żyd. 
który mi te dukaty sprzedał, umarł. P. Jak się nazywal? 
O. Icko Kohen we Lwowie. gdym był w wojsku; tak mi 
go faktor nazwał. nie wiedziałem. czy holenderskie czy ce- 


jeden na żeia- 
tych sprzeczno- 


Ei 
dopiero w 8 dn | 


sarskie. P. Więc Mechel odwołuje się na osobę, która nie 


Żyje, a przeto niema dowodu. Czemuż Mechel nie szukał 


i 
| 


tych dukatów? 0. Matka Jurkowa nie zaprzeczy mi tego, 


żem siarników szukał na drugi dzień rozsypanych w wóz- 


ku. Dukatów nie szukałem, bo dopiero na trzeci dzień przy- 


pomniałem sobie, żem je zgubił. 

P. Tak? pierwej siarników szukałeś, dopiero na trzeci 
dzień spostrzegłeś, że brakują ci dukaty, któreś nabył we 
Lwowie i chował jako pamiątkę, przed bratem nie wspo- 
mniałeś nic o tej stracie. O. Nie; nikomu nigdy nie po- 
kazywałem tych dukatów. 

P. Z zeznań twego brata Szmila pokazuje się przeci- 
nie, żeś pokazywał, dawał nawet dziecku podczas świąt 
(Po 24. września) do bawienia, aby nie piakało, a twierdzisz, 


iż nigdyś ich nikomu nie pokazywał w domu z obawy, by | 
bratowa nie zażądała, żeby jej darować. O. Bratowa nie 


widziała. 

P. Z zeznań kowala Marcina Grafa pokazuje się. Żeś 
dawał do niego różną broń do naprawy: dubeltówkę, pi- 
stolety, rewolwery, a rabusie właśnie byli w taką broń w 


Denysowie uzbrojeni. Ztąd wniosek, żeś przygotowywał broń 
do tego rabunku. 


O. Ja przy tym rabunku nie był, i ta zbroja, którą ja 


dawał do naprawy, nie była przy rabunku; mnie sie to 
nie tyczy. P. Jaką broń mieliście ? 

0. Była dubeltówka, pistolet i rewolwer, bo naturalnie | 
dla paczkarza potrzebna broń taka. P. Z zeznań ludzi w 
Denysowie pokazuje się, że w taką broń byli uzbrojeni ra- | 
busie. O. Broń jest podobna do siebie. I inni ludzie maja 
dnbeltówki, pistolety. ` 

P. W dwóch miejscach przedtem przy rabunkach du- 
beltówka zniknęła z domu, u Wierzejskiego i Gromnickie- 
go; jest tedy podejrzenie, że dubeltówku wasza także z ra- 
bunku pochodziła dawniejszego. Mieliście także szablę. A 
zkądże brat dostał szable? O. Nie wiem zkąd. 

P. Po rabunku w Denysowie znaleziono na drodze po” 
chwę blaszaną. Przed rabunkiem mieliście starcie z jednym 
żandarmem moskiewskim i odebraliście jemu szablę, a pù- 
chwa znaleziona jest właśnie od szabli Żandarmskiej mo- 
skiewskiej. Mechel milczy. 

P. Marcin Graf aresztowany i trzymany w Tarnopolu, 
będąc w podejrzeniu, że należał do rabunku, otrzymał od 
Mechła ofertę 10 guldenów. aby milczał o tej broni, którą 
dostał od was do naprawy. O. To nieprawda; gdy do nas 
przyjechał naczelnik, to ja słyszałem przy aresztowaniu, 
jak Graf i nawet mój brat przyznał się do tej broni; zkąd - 
że ja mogiem żądać naraz ukrywania? 

P. Jeszcze ważniejsza jest rzecz, sam Szmil Ferster, 
brat twój rodzony, przed Lejzorem Szwachem w tarnopol- 
skiem więzieniu przyznał się, że wraz z Mechlem i Józefem 
Neczyporowiczem, tudzież innymi, należał do rabunku w 
Denysowie. O. To fałszywe jest doniesienie. 

Zaczęto w aktach szukać za zeznaniami | protokolarne- 
mi, a tymczasem zastępca prokuratora, Jakubowski, wziął 
Mechla w obroty, zadając mu mnóstwo pytań, co robił 
dnia 7. i następnych dni października. Rzecz szczególna, 
że Mechel bardzo dobrze te dnie pamięta. Dnia 7. była 
niedziela, powiada, że jeździł do Zbrycza i wrócił ztamtąd 
zrana ; po drodze zajechał w jakąś wodę i tam mu obręcz 
zleciał z jednego koła przedniego. Rozbierał się tedy na 
wózku, i wydobył obręcz i położył na wózka, i przywiózł 
do domu, obręcz złożył w sieniach. Przy tem rozbieraniu. 
wytrzęsły mu się zapewne dukaty owe w słomę. Rozsypały 
się także siąrniki. Dukaty miał w kieszonce od kamizelki. 
Rzecz tedy dziwna, jak można dukaty pamiątkowe chować! 
łuźny w kieszonce, nawet niezawinięte w papier, ani scho- 
wane w jaką moszonkę. W puniedziałek był w domu; we 
wtorek d. 8. zrane pojechał tym samym wózkiem popsu- 
tym do Skały, w celu naprawienia obręcza i bycia u kra- 


gdzie z domu nie bytem, być może że najwięcej na jedną | żałowany miesza zeznania, i twierdzi zaraz, że brat jego | wca. W Skale nie widział się z nikim, prócz z krawcem i 
a 


kojem oczekiwał swego losu. Nakoniec odezwał siępan | wyobrażony był c. k. orzeł dwugłowy, pod którego 


Precliczek. Miici biło serce gwałtownie, była blizko 
zemdlenia. Po tem, co się działo w domu od dwóch 
dni, mogła uważać za rzecz prawdopodobną, że ojciec 
każe zawołać Żandarmerję, przywiązać Karola do wiel- 
kiej lipy na dziedzińcu i rozstrzelać bez miłosierdzia, 
poczem akta odesłane „będa Sądowi karnemi zur weite 
ren gefdlligen Amishandlung. Tymczasem ojciec, obró- 
cony bokiem do p. Sarafanowicza, powiedział tylko, 
podnosząc ramiona i rozkladając ręce: 

— Ja, lieber Freund — was kann ich dafur! 
Sie können halı eine Ehrenbeleidigunyskiage anstrengen — 
i... i wyszedł do swego pokoju ! 

Milcia rozpłakała się z radości, chciała już biedz 
do ojca i ucałować mu ręce i nogi za tę niesłychaną 
łagodność — ale wstrzymała ją matka. P. Sarafano- 
wicz osłupiał 1 stał na środku pokoju, patrząc się bez- 
myślnie na pozór w okno. przez które widać było o- 
statnie, czerwonawe połyski dnia na zachodniem nie- 
bie. Ale podczas gdy ściemnialo się na dworze, po- 
częło się rozwidniać w głowie p. adjunkta. Nagle, u- 
derzył się pięścią w czoło, schwycił ze stołu list od 
szanownego wujaszka , i zabierając się do wyjścia, 
przystąpił jeszcze do Karola, który przez cały ten Czas 
stał oparty o jakaś szafę, z rękoma w kieszeni i z naj- 
obojętniejszą miną w świecie. 

— Pan myślisz, rzekł mu p. Sarafanowicz , pie- 
niąc się od złości i wyszczerzając swoje dwa żólte zęby, 
pan myślisz, że kiedy jeden Polak został gubernatorem, 
to już wam wszystko ujdzie? Jeszcze ja doczekam, że 
tacy jak pan będą kajdankami dzwonić ! 

I pogroziwszy pięścia, p. Sarafanowicz nie zeka- 
jąc odpowiedzi, wyszedł z pokoju , trzasnął drzwiami, 
i w trzy tygodnie później ożenił się z panną Anasta- 
zją Worobcianką, córką księdza Worobcia z Podmoście. 
Posag wynosił sześć tysięcy złr. w gotówce, oprócz 
srebra, fortepianu i dwóch futer, jakoteż pary kasztan- 
ków z nową najtyczanką i innych porządków, nader 
pożądanych w stanie małżeńskim. 

5 . 
a 

W dziesięć dni później, Capowice były widownią 
ogromnej demonstracji politycznej. Od samego rana 
do późnego wieczora bito w dzwony i strzelano z mo- 
ździerzy, a wieczorem, jak pisze Mazeła Narodowa z 
października 1866 w stu ośmdziesięciu i czterech ko- 
respondenejach z prowincji, „całe miasto, nagle jakby 
rószczką czarodziejską tknięte, zajaśniało rzęsistą ilu- 
minacją*. Dudio wystawił transparent, na którym wy- 


skrzydła tulił się z jednej strony portret JWgo Capo- 
wickiego, jako właściciela propinacji, a z drugiej por- 
tret p. Precliczka, jako naczelnika rządu w Capowi- 
Cach. Była to, według słów korespondencji „piękna 
artystyczna robota p. aptekarza miejscowego*. Oprócz 
tego, „wielkie tłumy ludu, z muzyką na czele, przecią- 
gały od ratusza do gmachu becyrkowego , także świe- 
tnie oświetlonego, i wznosiły się tysiączne okrzyki 
wdzięczności dla Najj. Pana, dla hr. Belkredego i dia 
br. Gołuchowskiego*. Bracia wyznania mojżeszowego 
krzyczeli: „wiwajt!* a pan profesor akademii capowi- 
ckiej, wraz z p. oberaufseherem od straży skarbowej, 
krzyczeli: Niech żyje Polska! i włos im za to nie 
spadł z głowy. Korespondent, który opisywał tę uro- 
czystość, ma dotychczas żal do kronikarza Gazeiy Na- 
rodowej, iż tenże nie wydrukował w całości ani mo- 
wy, którą Wny Kalasanty Capowicki przy obiedzie, któ- 
ry dawał dnia tego, miał do pana Precliczka, ani tej, 
którą p. Precliczek odpowiedział p. Capowickiemu. Ale 
obywatele powiatu Capowickiego, „oddając hołd prawdzi- 
wej zasłudze*, nadesłali później inserat, który za o- 
płatą 6 centów od wiersza drobnym drukiem i 30 cnt. 
należytości stempiowej ogłosił Światu, iż „nasz naczel- 
nik powiatowy, p. Wacław Precliczek, jakkolwiek nie- 
krajowiec, łączy w jednej osobie wszystkie zacne i do- 
bre przymioty jako obywatel, jako człowiek, i jako u- 
rzędnik, i jemu też cały powiat kwitnący swój stan 
materjalny i moralny zawdzięcza, albowiem niezmordo- 
wang gorliwością swoja nie przestał nigdy około dobra 
całego powiatu Capowickiego być czynnym, et cacet. 
et caet.“ 

Ale utylitarna polityka hr. Gołuchowskiego byla 
nieczułą na ten wymowny dokument, jakkolwiek nale- 
życie opłacony i ostempłowany. Wprawdzie nie poka- 
zało się w drodze sądowej nic, coby mogło stawiać w 
dwuznacznem świetle brak uwagi c. k. sądu Capowic- 
kiego auf einen Nebenumstand w procesie p. Mykity, i 
ludzie szeptają sobie, że p. Schreyer przyczynił się 
mocno do tego, by historja pierwotnego śledztwa z p. 
Mykitą nie wypadła na niekorzyść jego szefa. Była to 
ze strony p. Schreyera transakcja z własnem sumie- 
niem, którą uniewinnia, a przynajmniej tłumaczy, wzgląd 
na bohaterkę niniejszej powieści. P. Mykita wrócił zre- 
szta po Czterech miesiącach z więzienia, gdzie, jak mi 
mówili sąsiedzi tego samego obywatela, „zrobyły jemu 
Mangeł*. Po bliższem rozpytywaniu się przyszedłem 
do wiadomości, ż6 Mangel był to sposób wymierzania 


NN 


sprawiedliwości, używany za dawniejszego systemu , o- 
sobliwie w tych wypadkach, gdzie złoczyńca schwytany . 
był na gorącym uczynku, albo przekonany przez świad- 
ków, ale sam uie chciał przyznać się do winy. Teraz 
skasowano Mangel, i zamykają złoczyńców dłużej, alel 
za to urządzają im pobyt w więzieniu ile możności 
naj przyjemniśj. 

Lecz mimo szczęśliwego zakończenia tej sprawy 
nietylko hr. Gołuchowski przy reorganizacji urzędów | 
politycznych zapomniał p. Precliczka, ale nawet nowy 
prezes apelacji nie przypomniał go sobie przy miano- 
waniu sędziów powiatowych, i obecnie zacny ten maż 
„równie zasłużony jako człowiek, jako urzędnik i jak’ 
obywatel,“ przeniesiony jest w stały stan spoczynku © 
mieszka we Lwowie, nie tajac swej niechęci dla utyli-i 
taryzmu galicyjskiego i swojej właściwej narodowości, 
denn er ist eigentlich en Böhme, Vaclav Preclitek, 
aus Juny-Bunzlau; živili Slovane ! 

A panna Emilia? Ta zadowolona jest jak naj- 
zupełnisj z „nowej ery“, która ją uwolniła od p. Sa-| 
rafanowicza. P. Precliczek nie od razu wprawdzie prze- 
zwyciężył swoją antypatję ku Karolowi, ale gdy ten 
stal mu się potrzebnym z powodu słynnego Nebenum- 
standu i z góry oświadczył, iż nie myśli żądać żadne- 
go posagu, p. Precliczek powiedział nakoniec Milci :, 
So mach meinelwegen was du willst, Jeszcze tedy 
przed przeniesieniem urzędu powiatowego z Capowic, 
ksiądz Zając miał sposobność do ponewienia przepisa: 
nego przez konkordat protokołu z Miłcią — a tym 
razem wszystko poszły jak x płatka, pominawszy te, 
okoliczność, że Karo! zawieruszył byl gdzieś swojel 
świadectwo szczepionej ospy, 4 ks. Zając jako wielki 
formalista nie chciał go kopulować, póki konsystorz nić 
dał wyraźnego pozwóienia na ślub bez powtórnego 
szczepienia ospy. Obecnie państwo Schreyerowie mie- 
szkają gdzieś w Stanisławowskiem czy Żółkiewskiem, 8 
p. Karol jest sędzia i członkiem Rady powiatowej, i 
nie pisze już wierszy. Pani Karolowa także już mniej 
zatrudnia się literaturą, bo młodszy p. Schreyer, li- 
czący obecnie półtura roku. daje jej wiele do czynie: | 
nia. P. Sarafanowiez jako nadliczbowy adjunkt przy* 
dzielony został de któregoś starostwa na Mazurach. 
Nie słyszałem atoli, by w nim odkryto jakiekolwiek 
zdolności konceptowe, lub inne. Zachodzi tedy obawa 
że wkrótce powołanym będzie na jakaś wyższą posadęy 
jeśli najnowsza era, która nastąpiła obecnie, nie ustąpił 
miejsca jeszcze nowszej, 
Lwów, w marcu i kwietniu 1869. {K o niec W 
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z innym jakimś żydem, a zajechał do swego dziadka, lecz 
obręcza nie dał naciągnąć, bo (chociaż w tym celu właści- 
wie jeździł!) zapomniał wziąć obręcz ze sobą. Wróciwszy 
tego dnia około godz. 11. zrana do Burdiakowiec, nie za- 
jeżdżał już do domu, ale zostawił wózek dla podanych 
przyczyn u Jurkowa. Na przedstawienie, jak wózkiem po- 
psutym można się wybierać za granicę, odpowiada, że był- 
by dał naprawić gdziebądź u pierwszego lepszego kowala, 
bo kowalów jest dużo w okolicy. Rzecz uwagi godna, cze- 
mu do miejscowego kowala, Marcina Grafa, nie dał tej na- 
prawy, tak zresztą łatwej. gdyby koło owe było rzeczywi- 
ście od jego wozu i zdolne do obręcza. 

Dalsze zeznania jego, mimo ścisłości pytań, są już bar- 
dzo pogmatwane. Widocznie wraca się znowu do ponie- 
działku, i chcąc udowodnić, że tegoż dnia aż do późnego 
wieczora był w domu, a zatem choćby w wieczór był wy- 
jechał, to nie mógłby był się dostać do Der;sowa na go- 
dzinę 10tą wieczór, przytacza, że tegoż dnia włościanin 
Kość Onufrej przyniósł mu jego brotsak z rzeczami, który 
wyruszając na urlop z Tarnopola, dał byt jego żonie do 
przeniesienia. Osobliwsza, żeby włościanin miejscowy, o- 
trzymawszy rzecz obcą, trzymał ją u siebie przez dwa ty- 
godnie prawie, nie odnosząc jej do właściciela, aż dopiero 
w owym dniu, o ktory właśnie chodzi. W wieczór tego 
dnia Mechel, jak powiada, osiodłał konia karego, i poje- 
chał za granicę bez wózka po tytoń, i wrócił kolo północy, 
jednakowoż bez tytoniu, bo „mu się nie udało.“ Podczas 
tego brat jego rodzony. Szimil, był ciągle w domu, niby 
chory, i miał nawet leżeć w łóżku. Nazajutrz tym samym 
wózkiem popsutym znowu jeździł do Skały, ale nie możo 
sobie zresztą nic przypomnieć. Wie tylko, że Jurko dosta- 
wił mu wózek ni ztąd ni zowąd swoimi końmi znowu do 
domu na podwórze brata; słowem, wydobyć z niego nic 
nie można. 


Także pytany powtórnie o zgubę dukatów, utrzymuje, 
że zgubił je we wtorek; przedtem mówił, że to było w nie- 
dzielę. Zgubę ich przypomniał sobie dopiero w piątek, a 
dopiero w niedzielę pytał o nią Jurkowa, człowieka mie- 
szkającego w miejscu ! 

Co do broni, dawanej Grafowi do naprawy, jest w 
sprzeczności z braten swoim, i ze swojeini własnemi zezna- 
niami poprzedniemi; dziś utrzymuje, że broń tę sam od- 
bierał od Grafa, dawniej, że brat sam, i Że zawiózł za gra- 
nicę; dubeltówkę zaś pożyczył Dębskiemu, ekonomowi Z 
Burdiakowiec. Także o wózku w poprzednich zeznaniach 
mówi z początku, Że był cały, niepopsuty; dopiero gdy mu 
przedstawiono, że obręcza nie było na jednem kole, pospie- 
szył dodać, że jedno koło było popsute. Skonstatowano 
także i tę okoliczność, że przy pierwszych zeznaniach uprze- 
dził z góry sędziego śledczego, iż mu trudno będzie przy- 
pomnieć sobie szczegóły owych dni, 8. i 9, października, 
później zaś, gdy spostrzegł, że tu chodzi o dowód alibi, 
bardzo. szczegółowe podaje drobnostki. 

Dnia 13. lipca 1868 znaleziono przy nim liat, przygo- 
tewany widocznie do wyprawienia na świat. List ten po 
żydowsku niewyraźnie i bez stylu pisany, a odszyfrowany i 
przetłumaczony na niemiecki język, każe tyle się domyślać, 
iż Mochlowi szło o wyszukanie koniecznie jakiego świadka, 
któryby zeznał, że go w poniedziałek do wieczora widział 
w domu, a nawet w końcu listu napomyka, że wolałby, by 
go ktoś obwinił o sprawstwo małego jakiego złodziejstwa 
w Nocy z poniedzialku na wtorek, i tym sposobem wykazał 
alibi jego. Sędzia śledczy nazwany jest w tyn liscie „rabbi“ 
a list przemawia do jakiegoś „Freund“. 

Zapytany o pochodzenie tego listu, Z początku udaje 
sdziwienie, lecz potem zorjentowawszy się, powiada, że kar- 
tka ta pochodzi od jednego więźnia żyda, który pod nim 
na pierwszem piętrze siedział, i na pytanie Mechla za co 
siedzi, opisał mu swój „ekces*, jak nazywają złodzieje to, 
0 co są obwinieni. ; 

Z tekstu jednak nie widuć bynajmniej, uby tam był 
opis jakiego ekcesu. Przeciwnie rzecz się wyjaśnia w spo- 
sób następujący poniekąd. Przez cały czas śledztwa oprócz 
Kościa Onufreja, żadnego Mechel nie mógł podać świadka 
na swoją bytność w domu. Przy zamknięciu śledztwa otrzy- 
mał nawet trzy dni do namysłu, ale zrzekł się tego, 0- 
świadczając, że czuje się zupełnie niewinnym, i całą swoją 
obronę wyczerpał. Dopiero za drugiem widzeniem się z 0- 
brońcą swoim dr. Rulfem, melduje się do  konsyliarza i 
wzmiankuje o niejakim Naftule Steinhauzie i utrzy- 
muje, że w Tarnopolu przed Trąbkami, jak na urlop miał 
iść, zdybał Naftutę i prosił o pożyczkę 20 złr. (bo jakkol- 
wiek miał dukaty, to te na pamiątkę chciał trzymać), Stein- 
haus pożyczył mu, i następnie w poniedziałek ów (d. 8. 
paźdz.) przyjechał jednym koniem do Burdiakowiec po te 
pieniądze: 1 Mechel oddał mu te pieniądze, płacąc jedną 
sztuką 1Oreńskową i 2 piątkami, a za procent 1 oko tyto- 
niu besarabskiego. Naftuła bawił do wieczora. 

Na zapytanie, czemu z tym Naftułą pierwej nie wy- 
stąpił, kręci, że nie mógł sobie Przypomnieć. 

Zastępca prokuratora stawia wniosek, aby sąd od wła- 
dzy politycznej zażądał wykazu odległości wszystkich miej- 
scowości, które w tym procesie odgrywają rolę, a to dla 
ocenienia ruchów bandy. p , 

Obrońca Nurkowski 745, IMIENIEM swoich kolegów 
wniósł,by posiedzenia odbywały sie nie AWA razy na dzień, 
sle tylko raz od 9 do 2, gdyż przy kilkunastodniowem 
trwaniu rozpraw, obrońcy nie mają A: dla innych inte- 
resów. Przewodniczący przychylił się do tej prośby i od 
dzić posiedzenia będą tylko raz na dzień. 

Na tem skończyło się posiedzenie ranne o godz. 12, 

Po południu o godzinie 4. przywołano Szmilą 
Ferstera, starszego brata Mechlowego. Ten broni Się jeszcze 
zręczniej, i z taką wyrachowaną przebiegłością, że namacal- 
na jest zmowa pomiędzy nimi, tem bardziej, iż y tutej- 
szem więzieniu śledczem, mimo całej ostrożności organów 
dozorujących, niema nic łatwiejszego dla żydów jak poro- 
zumieć się ze sobą. 

Na zapytanie, żu są poszlaki, iż był przy rabliku g 
Denysowie, powiada Szmil: Ja byłem w dom, 8 jeżelim 
wyjechał, te chyba tylko na spacer! P. Kto poświadczy 
to? O. Jeden chłop, co rzeczy przyniósł memu bratu. ie 
Kiedy przyniósł ? 

O. To było z poniedziałku na wtorek, jak mi pan kon- 
pyliarz przypominał. Czy kto był więcej, czy kto nie przy- 
chodził, tego niewiem. P. Gdzież był brat tego dnia? O. 
Także w domu, ale tego nie mogę sobie przypomnieć. Jak 
mogę mówić, kiedy nie pamiętam ? 

Na przedstawienie ogólnej pogłoski, że należeli do ra- 
bunku, stwierdzonej przez żŻandarmerję i przez świadków, i 
łe jechali przez Rosochowaciec i td., odpowiada : 

Może być, Że jechali, ale ja do tego nie należał. P. Jak- 
toś niensleżał, kiedyś miał ciągle do czynienia z ludźmi, 
jak Edelmanny, Ehrenwałdy, Żurawner i tp.? O. Edelma- 
nów znam i Mechla Ferstera, bo to brat mój stryjeczny. 
Ja z nimi nie jeździł. P. Tamci uciekli. O. Dlaczegoż my 
nie uciekli? Bośmy byli niewinni. 

P. Może nie było czasu i możności, Q. Dlaczego nie ? 
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GAZETA NARODOWA z dnia 11. Maja 1869. 


przyjechał sam starosta z jednym Żard armem tylko i wzięli 
mnie. P. Świadkowie Trojanowski i inni widzieli, jak ban- 
da z dwoma wózkami stała w Młyniskach pod papiernią 
itd. O. Ja nie zaprzeczam, że oni tamtędy jechali, ale ja 
nie jechał. 

O zabiciu Górskiego nic nie wie; przeczy, by wózek 
jego był użyty do jazdy na rabunek. Mój wózek i moje 
konie były w domu; podkowy można przypasować do ka- 
żdego konia zaraz. w tem więc Żadnego dowodu niema. O 
dukatach znalezionych w wózku także nic nie wie. Nad- 
strażnik finansowy Wierzbieki chciał za pośrednictwem Mo- 
tia Sterna od Szmila Ferstera kupić konia, ale gdy się 
zgłosił we wtorek, oświadczył mu Stern, że już nie kupi, 
bo koń bardzo spędzony. 

Szmil nic o tem nie wie i dodaje: Ja w niedzielę 
sprzedałem jednego konia Węgrowi za 60 złr. 

P. A któż to widział? O. Świadków niemam na to 
żadnych; ale żebym był wiedział. że takie nieszczęście na 
mnie przyjdzie, tobym na każdą minutę był świadków so- 
bie narobił. (Wesołość; prezyd. upomina publiczność, że 
sala sądowa, to nie teatr), Dawanie broni Grafowi do na- 
prawy przyznaje, ale było to nieraz, kozacy mu dawali, aby 
do btichseninachra dawał naprawiać. 

P. Ze śledztwa pokazuje się, że Ferster miał dwa wóz- 
ki i dał dwa wózki do rabunku, i nawet przy pierwszem 
śledztwie przyznał się do dwóch; dopiero, gdy mu przed- 
stawiono to, poprawił się i twierdził, że jeden wózek sprze- 
dał. O. Prawda, ale to sobie później lepiej przypomnia- 
łem. P. Znaleziono na drodze pochwę od szabli Żandarm 
skiej moskiewskiej i td. O. To co prawda, to przed sądem 
wszystko wyznaję, ale o szabli, którą niby miałem odebrać 
żandarmowi, nic nie wiem. 


Na przedstawienie, że przecież przyznał się do udziału 
w rabunku przed Leizorem Szwachem w więzieniu tarno- 
polskiem, odpowiada: Nie ja Leizorowi Schwachowi, ale 
Leizor Schwach mnie opowiadał o tem, ja nawet jemu nie 
chciał słuchać, On się dowiedział o tem w labatorni w 
kryminale, bo już długo siedział za jakieś banknoty, i pu- 
szczali go wszędzie, więc miał prędzej stosunki z ludźmi. 
P. Czy nie znasz Naftuły Steinhauza? O. Nie znam; 
zkąd on jest? P. To mniejsza o to, ale czy nie był jaki 
żyd u was w poniedziałek d. 8. października? O. Tego nie 
mogę pamiętać; przez półtora roku mnie nie pytano do 
protokołu. (Po długim namyśle.) Był jakiś żyd po pienią- 
dze do brata; i zwolna, niby od niechcenia, opowiada 
wszystko tak, jak Mechel o tym żydzie prawił. Na pytanie 
z. prokuratora o broni podaje: Grafowi przez całe lato 4 
do 5 razy dawałem broń do naprawy, ale niech p. proku- 
rator jego się pyta, bo ja nie pamiętam, Ostatnią razą na 
kilka dni dawałem; u p. Dębskiego pożyczyłem dubeltówkę. 
Czy długo była ta broń u Grafa, tego nie pamięta, może 
tydzień, albo dwa tygodnie leżała. Dubeltówkę zaś dał 
Graf Dębskiemu. Wózek sprzedał Mechel Szmilowi za 60 
kilka guld., konie były kute zapewne na przednie nogi. A 
drugi wózek kupił na jarmarku za 18 złr. Zresztą, dodaje, 
ja nic nie pamiętam, bo byłem przez cały czas słaby przed 
świętami i przez święta, gdyby mię się zaraz pytano, to 
byłbym wszystko najdokładniej mógł powiedzieć. 

Na przypomnienie, iż o egzystencji dwóch wózków z 
początku Żadnej nie czynił wzmianki, odpiera z flegmą, wy- 
glądającą na drwiny: Ja zaraz poznał, żem chybę zrobił. 

Pr. Ale czemużeście się nie meldowali zaraz do sędzie- 
go? O. Ja się kilka razy meldował, ale mnie nie puścili! 
Prok. Każdego puszczają do sędziego śledczego. O. Histo- 
rję z dukatami Mechla opowiada zgodnie z Mechlem, a od- 
miennie z protokolarnemi zeznaniami. 2. prok. Dlaczegół- 
by Lejzor Schwach miał nieprawdę mówić, i zkądby sobie 
wziął całe podanie, gdybyście mu byli nie opowiadali? 
O. Schwach mógł mówić, on może myślal, że sobie pomo- 
że w swojej sprawie. Onby na Pana Boga samego powit- 
dział. (Wesołość). Z. prok. Czy Mechel mial pieniądze? 
O. Czy to taka wielka rzecz u nas mieć pieniądze ? 

Pr. Czy miał jakie długi? O. Mnie się zdaje, że w 
Tarnopolu był winien parę reńskich, ale komu, to nie 
wiem. 

Pr. Czy oddał. czyście widzieli? O. Mnie się zdaje, 
że jakiś żyd przyjeżdżał, i on mu dał pieniądze. 

Pr. Jakto „muie się zdaje“? Trzeba na pewne mówić: 
Czy widział, czy nie widział? O. Może ja widział ... 

Pr. Jakiemi pieniądzmi płacił, czy dukatami czy bank- 
notami? O. Mnie się zdaje, Że dwie dziesiątki dał całe. 
Jak ja mogę zresztą takie rzeczy po trzech latach przypa- 
miętać | 

O wózku szczegóły podaje dość zgodnie z Mechlem, a 
czego nie chce powiedzieć, tego nie pamięta, lub nie wi- 
dział i nie słyszał, bo był słaby. 

Pr. Ale z czego słaby? Z raptownej przejażdżki byłeś 
słaby! O. To mogą ceruliki powiedzieć, że ja byłem da- 
wno słaby, bo od Sądnego dnia mnie w boku kłuło. 

Wprowadzono Mechla do konfrontacji, i odczytano pro- 
tokół, wzięty z Lejzorem Schwachem w Tarnopolu. Tenże 
zeznaje, iż Szmil Förster przed odstawieniem do Lwowa w 
nocy, gdy inni spali, leżąc koło niego przyznał się mu, Że 
był przy rabunku w Denysowie, że byłe wszystkich 4 chrze 
ścian a 19 żydów, iuiędzy tymi Neczyporowicz, Dendorf, 
jeden z Moskwy, a czwarty umarł (Górski), oprócz tego 
wymienia kilku żydów; wyznał mu. że srebro zrabowane 
sprzedano w Tyśmienicy jakiemuś Żydowi. Mechel był tak- 
że, i udalo mu się dwa worki dukatów dla siebie ukryć. 
On sam (Szmil) przywłaszczył sobie około 5.000 złr. duka- 
tami i rublami, i zakopał takowe w Burdiakowcach w bla- 
szanej puszce w sąsiedzkim ogrodzie, i obawia się, żeby 
sąsiad, kopiąc na wiosnę, nie wykopał, bo dość płytko za- 
kopane. 

Szmil powiada po odczytaniu tego protokołu : Nikt wię- 
cej nie słyszał, tylko on; ja nawet koło niego nie leżał, 
Jeno w innem miejscu. Mechel zaś zabiera głos rezolutnie i 
rzecze: Wysoki sądzie! Mój brat nie mógł tej nocy leżeć 

ło niego, bo tak jak ja, tej nocy był przykuty do podłogi. 

Smii Potwierdził to. Pezydujący woła świadka nowego. 

_ Naftuta Steinhaus po zwykłem napomnieniu powiada 
że jest z Tarnopola, stanu wolnego, trudni się handlem me- 
bli, nigdy niekarany, opowiada po polsku że zna Mechla 
dobrze, Śwnila zaś nie, ale nie wie, w jakiej sprawie jest 
przywołany, navet Nazwiska Mechla nie zna. Temu 2'⁄ 
roku, powiada, widziałem go na ulicy Gimnazjalnej, i poży- 
czyłem Mu 20 złr., „bo znałem jego ojca. 

Później odstawiując meble do Husiatyna d. 7. paździer- 
nika, wstąpiłem do Burdiakowiee koło Skałatu. (Świadek u- 
Żywa tego nazwiska na Przemian ze Skałą, i utrzymuje, že 
leży dwie mile od Husiatyna. To naturalnie wznieca 
podejrzenie , że świadek jest „namówiony. Sędziowie tedy i 
zastępca pokuratora wzięli BG „do niego energicznie, i ka- 
zali mu dokładnie opisywać miejscowość pomieszkania szwer- 
cerów.) Na pytanie, czy i kiedy słyszał o rabunku w Deny- 
sowie , odpowiada: To nie mój interes, ja słyszał dopiero 
na drugi dzień o tem. Potwierdza Zresztą, że bawił w po- 
niedziałek d. 8 października 1866 aż do wieczora w domu 
szwercerów. Powstaje kwestja zaprzysiężenia tego świadka. 


Przed zaprzysiężeniem prokurator żąda 
Burdakowickich świadków dla 
rych okołiczności. 

Przywołany kowal, Marcin Graf, potwierdza w ogóle 0- 
pis sytuacji pomieszkania szwercerów, dany przez Stein- 
hauza. 

Zastępca prokuratora sprzeciwia się zaprzysiężeniu Na- 
ftulego, ponieważ są powody niewiarygodności, ze wazy- 
stkich szczegółów pamięta tylko dzień, a więc nic nie mo- 
Że sobie dokładnie przypomnieć. 

Innego zdania jest dr. Rulf; w zeznaniach tego świad- 
ka widzi niewątpliwe potwierdzenie prawdy. i byłby za za- 
przysiężeniem, lecz zostawia to ocenieniu sadu, gdyż i tak 
dla obrony wystarcza tylko wykazanie prawdopodobieństwa, 
nie zaś dowodu alibi. 

Po replice prokuratorji i duplice dr Rulfa. zawiadamia 
zastępca prokuratorji. że w ciągu rozprawy nadszedł od je- 
dnego ze sędziów śledczych akt z protokołem. wziętym z ja- 
kimá człowiekiem, który się wtej sprawie zgłosił na świad- 
ka. Ponieważ zachodzi niebezpieczeństwo namowy i napra- 
wy do jutra, przeto wnosi zastę prokuratora, aby przesłu- 
chać tego świadka zaraz. 

Po naradzie na ustępie, oświadcza przewodniczący, 
że sąd uchwalił nie zaprzysięgać Steinhauza, bo jego ze- 
znauia nie są stanowcze dla rozstrzygnięcia sprawy, zawsze 
bowiem od godz. 5., o której mniejwięcej opuścił on Bur- 
diakowce, Mechel i Szmil Forsterowie mogli się do półno- 
cy dostać do Denysowa. Co do nowego świadka nie po- 
wziął żadnej decyzji. 

Następnie przesłuchano Jurkowa, włościanina z Burdia- 
kowiec, u którego Mechel wracając — jak mówił przed nim, 
ze Skały (a nie ze Zbrycza), zostawił był wózek, dlatego, 
że się wstydził nim jechać przez wieś, bo jedno koło było 
bez obręcza. Na zapytanie z. prokuratora, zeznaje J. kate- 
gorycznie, że jedno przednie koło u wózka było bose, t. j 
takie, które nigdy na sobie obrecza nie miało, a zatem wi- 
docznie z innego pochodziło wozu. miało grubsze dzwona i 
głowę. Dodaje, że jedno dzwono w tem kole było wyłama- 
ne. Potwierdza, że znalazł dwa czerwone, które w swej pro- 
stocie pokazywał wszystkim, kogo tylko zdybał. 

Przy zeznaniach tych pozostał świadek mimo opozycji 
Mechla, który doń przystąpił i przypominał, usiłując na- 
prowadzić jego pamięć na lepsze tory. Mimo to J. bardzo 
tylko oględnie i z trudnością składał swoje zeznania, obcią- 
żające żydów. Dwa dukaty znalezione zatrzymał sobie i ku- 
pił za nie kożuch i buty. 

Posiedzenie skończyło się o godz. %48 wieczorem. 


kogokolwiek z 
skonstatowania  niektó- 


— Tarnów d. 6. maja. W mojej korespondencji z dnia 
28. kwietnia b. r. donioslem, że tarnowska Rada powiatowa 
na posiedzeniu z dnia 27. kwietnia uchwaliła na potrzeby 
dróg powiatowych, wbrew silnej opozycji ze strony repre- 
zentantów miasta Tarnowa, nałożenie 10%, dodatku do sta- 
łych podatków. 

Otóż reprezentacja miasta Tarnowa nie ograniczyła się 
w tej mierze na parlamentarnej opozycji przy toczą” 
cej się dyskusji nad odnośnym wnioskiem na posiedzeniu 
Rady powiatowej, lecz zebrała się dnia 29. kwietnia na spe- 
cjalne posiedzenie pełnej Rady miejskiej, w celu obmyśle- 
nia możliwych środków dla uchronienia mieszkańców Tar- 
nowa od tego ciężaru. 

Narady były długie i gorączkowe. Nie oszczędzano 
wcale ani Rady powiatowej w ogóle, ani też tych człon- 
ków Rady miejskiej, którzy wobec tej kwestji zajęli bądźto 
stanowisko wątpliwe, bądź przeciwne mniemauym interesom 
miasta. 

Wyrazem tych poważnych narad me być energiczny 
rekurs do Wydziału krajowego, zapowiedziany tamże tele- 
graimem, — wspominano nawet o wysłaniu deputacji, lecz 
ten wniosek nie utrzymał się. 

Równocześnie insynuowauo wszystkim reprezentantom 
Rady miejskiej w Radzie powiatowej konieczność zbiorowej 
rezygnacji, w celu skutecznego udaremnienia dalszej dzia- 
łalności tarnowskiej Rady powiatowej, tak złowrogiej dla 
mieszkańców miasta Tarnowa. 

Wezwanie to miało dotąd tylko wyjątkowy skutek; o 
ile wiemy, dwóch radnych złożyło swoje mandaty do Rady 
powiatowej. 

Przypuszczając, że wszystkie powyższe objawy są rze- 
telnym wyrazem usposobień mieszkańców miasta Tarnowa, 
możnaby powziąć bardzo smutne wyobrażenie o zbiorowym 
rozumie trzeciego z rzędu miasta galicyjskiego. 

Pomijając bowiem, że użyteczność dobrych wewnę- 
trznych komunikacyj, dopełniających w wymianie dóbr spo- 
łecznych te same funkcje, co pieniądz, i Że zatem dobre 
drogi są najistotniejszą dźwignią dobrobytu społecznego, 
a zatem użyteczność i konieczność nakładu na takowe sta- 
nowią jeden z zasadniczych pewników ekonomii społecznej: 
to już sam fakt, że w chwiłach rozcieczy Tarnów pozba- 
wiony jest dowozu surowych produktów i w ogóle napływu 
zewnętrznej ludności, że drzewo i wszystkie codzienne po- 
trzeby stosunkowo podnoszą się w cenie, a przeciwnie ku- 
pcy tarnowscy niemają Żadnego odbytu i nie są w sta- 
nie dopełnić swych terminowych zobowiązań wobec do 
zagranicy — jest dla wszystkich aż zanadto namacalnym 
argumentein, przekonywującym nawet z teorją ekonomii 
politycznej nieobznajomionych, o użyteczności dobrych ko- 
munikacyj i konieczności nakładu, na te cele poświęconego, 
tem więcej, że ten wydatek na roboty ziemne i szuter z0- 
staje cały w powiecie. 

Otóż dla uratowania dobrego imienia naszych współ- 
obywateli tatnowskich zmuszeni jesteśmy poinformować o- 
pinię publiczną, że to alarmujące bicie na gwalt, że te 
głosy holu i ucisku nie są samodzielnym wyrazem większo- 
ści mieszkańców Tarnowa, lecz że są sztucznie fomentowa- 
ne, Sforzowane podziemnemi nurtowaniami, przekręcaniem 
faktów, i że wychodzą od jednej szczuplej kliki, którą na- 
leży odsłonić przed opinią publiczną. 

Zawiązek tej kliki stanowią ludzie, rutynowani za cza- 
sów absolutnych w usługach systemu rządowego, krajowi 
nienawistnego, obeznani z wszystkiemi kruczkami i klu- 
czkami zasady divide et impera. 

Otóż klika podobnych ludzi wywierała i niestety wy- 
wiera jeszcze dominujący wpływ na stosunki naszego miasta. 

Przy wyborach do Rady miejskiej postarano się o to, 
aby z jej składu, o ile pozwalały stosunki, wykluczyć oso- 
bistości, niedogodne tej klice. Skutki tego składu obe- 
cnej Rady miejskiej, są już namacklne. Dwa lata jej za- 
rządu nacechowane są bezwładnością, bezowocnem szafo- 
waniem funduszów, ich obdłużeniem, niewypłacalnością ka- 
sy — co wywołuje sprawiedliwe niezadowolenie między rę- 
kodzielnikami, szukającymi otuchy u Rady powiatowej. 

Klika ta chciała swój wpływ rozciągnąć i na tę insty- 
tucję. Zamiary nie powiodły się, i tu cala przyczyna nie- 
nawiści do tej instytucji i usiłowanie podkopania jej wpły- 
wu to sztucznem obałamucaniem opinii, to fałszywem 
przedstawianiem jej usiłowań, a nareszcie zamachem rosbi- 
cia tejże. 

Ostatnie postanowienie tarnowskiej Rady powiatowej, 
żądające znacznej ofiary od kontrybuentów, zdawało się 


- 


3 


najlepszym do tego pretekstem, dotąd jednakże skutek nie 
odpowiedział usiłowaniom i oczekiwaniom. — Wydział po- 
wlatowy idzie naprzód wytkniętym torem, a spodziewać się 
należy, że i Wydział krajowy poprze jego rzetelne usiło- 
wania. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeński korespondent Kraju (z) pisza mię- 
dzy innemi co następuje: 

„Sprawa z Gaz. Narodową nie jest czczym Wy- 
mysłem, i delegacja poczyna wchodzić na niezmier- 
nie pochyłą spadzistość, która poczyna się od ocho- 
ty zakneblowania wolnego głosu dzienników krajo- 
wych, a może skończyć na wydaniu wojny prawdzie, 
polskości i poczuciu narodowych obowiązków. Dla 
ministerstwa, dla centralistów nie nie może być 
pożądańszem, jak żeby przy środkach wyjątkowych 
przeciwko objawom polskiej opinii w kraju, mogli 
się zastawić powagą i objawionem życzeniem dele- 
gacji; radość takich tam Presse jest tego najle- 
pszym dowodem. 

„ „Niechaj delegacja swą odwagę i energię roz- 
winie lepiej, przeciwko centralistom, nie zaś prze- 
ciwko tym. którzy, aczkolwiek niepowołani , lepiej 
od niej bronią praw i stanowiska kraju — a Z 
pewnością znajdzie i powszechne uznanie i naj- 
zupełniejsze pobłażanie dla pomniejszych, od natury 
ludzkiej nieoddzielnych ułomności. * 


W nocy z soboty na niedzielę miano porozrzu- 
cać w Pradze plakaty treści rewolucyjnej. Po ro- 
gach ulic porozlepiano program mityngu, który ma 
odbyć się w dzień sw. Jana Nepomucena na Bel- 
wederze. ! 

Książę Napoleon przybył w niedzielę o g. 8. 
do Zagrzebia z Tryestu. 

Prusy i Moskwa przysłały wiele orderów do 
Rzymu. Donosi o tem rzymski korespondent Czasw. 

Szwajcarska Rada związkowa wzbroniła Maze 
ziniemu przebywać w nadgranicznych kantonach 
Szwajcarji od Włoch i Sabaudji. 

Nowy francuzki telegraf transatlantycki ma 
zlać się z angielskim w jednolitą instytucję. 

W dniu 8. maja bm. ukończono układanie 
szyn na wielkiej kolei amerykańskiej, łączącej At- 
lantyk z oceanem Spokojnym w Stanach Zjedno- 
czonych. 
| Cc 


Telegram „@azety Narodowej.“ 

Wiedeń dnia f1. maja. Izba pa- 
nów Rady państwa przyjęła uchwaloną w Izbie 
poselskiej ustawę szkolną bez zmiany, odrza- 
ciwszy poprzednio wniosek księcia Konstante- 
go Czartoryskiego przejścia do porządku dzien- 
nego. 

i Izba poselska uchwaliła uwolnienie od 
podatków dla nowych linij kolei żelaznych , 
zastosowanie ustawy z d. 30. lipca 1867 (po- 
spieszne traktowanie) do nowo wypracowanego 
prawa o ślubach cywilnych, jakoteż pobór re- 
krutów na r. 1869. 

Na zapytanie Grocholskiego odpowiedział 
prezydujący, że nie może oznaczyć, kiedy re- 
zolucja galicyjska przyjdzie na porządek dzien- 
ny, bo nie są jeszcze załatwione przedłożenia 
rządowe. 

e en a 


Cennik giełdy 
we Lwowie dnia 10. maja. 
I. Akcje za sztukę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika . . e « «| 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy » « » » 
Banku hyp. galic, z wpłatą 40y, . 
Papierni czerlańskiej e * . « * » 
II. Listy zastawne za 100 złr. 


Tow. kred. gal. w. a. 5 
Tow. kred. gal. w.a. 4/ 


Banku hypot. galic. DEMI E- 
Galic. zak sda kd. włościahskiego (3 

II. Obligi za 100 zir. 2 
Indemnizacyjne galic. . . * . « „| £| 72|50 | 73 00 
nemna wk. Kraków. . . «| sl 00/00 | 00 00 
z ks. Bukowih. . . . | 2) oojoo | 00 00 
Pożyczki głodow. z r. 1566 po 7%, 100150 [101375 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 0006 -| 00 00 
m ” „ H. em e.. 00|00 4 00 00 
M * Lw. Czern. 1. ii) 00/00 | 00 00 
7 J A APO. 00/00 | 00,00 

IV. Monety. | 
Dukat holenderski . « „ « « « « « „| 5/78 5 85 
Dukat cesarski . « « o « « « * « « „| 5/82 5 88 
Napoleondor « »« © « e « s sao » of 9/88 3 95 
Półimperjał rosyjski . e.. « « « « «| 9/93 | 10 08 
Rubel srebrny rosyjski o . « « « * . 1/87 1 92 
„ papierowy „ «0:2 +. *.| 1/59 1 60 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. . „| 00/00 | 00 60 
Talar pruski srebrny - . e. e « © «| 00/60 | 00 60 
Pruskie bilety kasowe . e. » . . . «| 1/82 1 83 
Srebro o « « o a soe oe o o 4 * „J121/50 |122 50 

| 


Korzec Na goiowe 
Towary fug |. od | a 

wied. | złr. | cnt. |złr.| ct. 
Pszenica « « s » » « e « [170 6 50 6| 5 
gło. W. 0. . . „160 4 | 9 | 4| 50 
a )Pszenicy . e e e e « [170 00 00 $00; O 
5) i 
m |Żyta « « « ræ « « « 1160 oo | oo | o0 | 00 
Jęczmień « . « « « *« »« + ]140 4 Xf 4w 
Owies sa s RET A 100 2 80 3 
Kukurudza » « » « » « » [170 4 | 5 | 4 | %0 
Hreczka . « « » » . « [140 4 80 n 3 
Koniczyna . « * e « . . ]180 36 | 00 9 | 25 
Rzepak. s * » * + » » * |150 9 00 o 
Lnianka «4 +. we JBOD 00 00 A 
Groch . . « « * „ »« * e |180 4 | 00 50 
Łój oe 20 » sj GJUÓD 31 00 13] | 50 
Potaż *, . . * © -« «w + „AJDO 13 | 00 | 14 50 
Chmiel . - * . * + [100 00 00 | 00 | 00 
Spirytus P "<FO"ORY ck wiadro 1 30 11 50 


Sprsedano; Akcje kolei lwow. czern. po 185 złr. 75 ct. 
— Akcje Banku hipot. gal. po 84 złr. 


(Nadeslane.) 
Szanownym czytelnikom, którzy chcą połączyć przyjemność 
z pożytkiem, zalecamy do upiększenia i zupełnego urządze- 
nia ich mieszkań bazar tapetów Æ, J, Fischera w Wie niu, 
Karntnerring Nr. 15. Tende przesyła cenniki i okazy beze 
płatnie. 


A. Marjan 


RUSINI 


Powieść w 3 cześciach 8vo 236 str. Cena 
1 zir. 20 cnt. w. a. 

Jest do nabycia w księgarniach i u wy- 
dawcy J. Laskownickiego w drukarni p- 
E. Winiarza we Lwowie. Ź prowincji zama- 
wiać można za przekazem pocztowym. 


Perkale biale i kolorowe 


CAL. I WYZEJ. 


Frydryk Schubuth 


we Lwowie w Rynku pod l. 164. 


E ena od Ì7 cent. 


2066 1-3 


szym wyborze 


“Antonina Jasińska 


we Lwowie 1985 4-6 


p. 1. 4%, (w domu gdzie przedtem Poczta by- 
ła) ma zaszczyt polecić P. T. Szanownej 
publiczności swój nowo urządzony 


Salon strojów damskich 


a zarązem zawiadomić, iż sprowadziła z 

Paryża i z Wiednia najaowsze i najgustow- 

niejsze kapelusze, czepeczki i ubrania po 
najnmiarkowańszych cenach. 


Gra w Brunświckie 


losy państwowe jest we wszystkich 
panstwach prawnie dozwolona. 


By tanim i pewnym sposobem dojść 
do mijątku. wynoszącego zir. 125.000. 
Inb też 400.500, 30.000, 35.000, A raz 
24.000. 2 razy 17.500, 2 razy 14.000. 2 
razy 10.500, 2 razy 8.350. 4 razi 4.000, 
3 razy 4.375, 12 razy 3.500, 35 razy 
2.623, G3 razy 1.250it.d., należy wziąć 
adztał w mających się odbyć w dnu 
9. i 10. czerwca 
iapwapwwzann iracka 

przez książęcy 

Brnnświcko-Lunebnrgski rząd 

zatwierdzonych i poręczonych 
wygranych w kapitale i premiach 


2 milionów 432.500 
zdr. w srebrze. 


Do tego polecam z mego ciagle 
mającego szczęście kantoru całe premio- 
we kwity po 7ułr., pół-losy po złr, 3.50, 
ćwierć-losy po złr. 1.75. 1852 7—18 

Premiowych tych kwitów nie należy 
mięszać z niemającemi wartości pro- 
imesami, lecz każdy kupujący otrzymuje 
oryginał, przez samo państwo wyda- 
ny, który przy wszystkich ciggnieniach 
reprezentuje całkowitą wartość, i tym 
sposobem strata nie jest możebną. 

Do każdego zamówienia dołącza się 
bezpłatnie urzędowy pian, jak również 
wykazy wygranych po każdem ciągnie- 
miu, i same wygrane wypłacają sie bez- 
zwłocznie. Upra za się zatem o spieszne 
zamówienia w wyłącznie i jedynie ma- 
jącym sobie powierzoną przez rząd 8prze- 
daż tych losów domu bankierskim 


Moritz Sehleissinzger 


LO wenhofatrasse 6. in Mainz. 


Największy 
magazyn sukni 


E. SAMETA 


w Wiecinii 
Stadt, Stefansplatz, Ecke der Groldschmid- 
gassa Nr. ], 1. Stoek. 
Poleca swój bogato zaopatrzony skiad 
najwykwitniejszycii i najtańszych, podług 
najświeższej mody robionych sukni męz- 


kich. 1316 8 
Wiosenne narzutki od złr. B do złr. 30 
Wiosenne ubrania 4.4, 5% „ła «40 
Letnie ubiory Aana a 9700 
Salonowe ubiory ko, 22 l W 45 
Domowe i biór. tażarki „ „ 4 „ „10 


JL Rb<>n"jJ «> 


E- w wielkim wyborze "zag 


Zakład wypożyczania ubiorów pod 
dostępnemi warunkami. 

Dia dogodności P. T. publiczności wy- 
umieniają się stare suknie na nowe, a prze- 
noszone suknie w najlepszym stanie 54 do 
nabycia bardzo tanio. 


Zarząd Towarzystwa Przy- 


jaciót oświaty w Krakowie 


zaprasza Pp. prenumeratorów Wydawnictwa 

dzieł tanich i pożytecznych drngiej serji, 

oraz wszystkich członków Towarzystwa 

Przyjaciół Oświaty na pierwsze ogólne 

zebranie, które się odbędzie w Krakowie 
dnia 25. maja b, r. 

W dniu tym po nabożeństwie w koście- 
le Panny Marji o godzinie 10. rozpocznie 
bię posiedzenie w sali radnej magistratu 
p'zy placu Franciszkańskim. 

, Przedmioty składające pożądek dzienny 
pierwszego ogólnego zebrania są następuja”e: 

1. Otworzenie posiedzenia, 

2. Wybór przewodniczęcego, 

J. Regulamin walnego zebrania, 

4. Sprawozdania z czynności Wydawni- 
ctwa dzieł tanich i pożytecznych. 

5. Sprawozdanie z dotychczasowych 
czynności Towarzystwa Przyjaciół Oświaty, 

6. Potwierdzenie istniejącego Jub wy- 
bór nowego Zarządu, 

7. Wybor komisji kontrulujacej, 

8. Rewizja statutu, 

9. Wnioski samoistne, o ile będą stawia- 
ne przez pojedynczych członków Towa- 
rzystwa. 

Karty wstępu rozdawać się będą w 
biurze Towarzystwa przy ulicy Wiśluej 
Nr. 174 I. piątro. 

Szanowne Panie, które prenumerowaly 
dzieła Wydawnictwa a które tem samem 
należą do Towarzystwa Przyjaciół oświaty, 
mają wstęp na posiedzenia zarówno z inny- 
mi członkami Towarzystwa. 

Prezcs Zarządu Towarzystwa 
2052 2-3 Adam Lr. Potocki. 


Wydawca: Witalis W. Śmochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 11. Maja 1869. 


Podziękowanie. 


Lat tem trzy przy gaszenia pożaru 8pa- 
dłem, w skutek czego złamałem ziobro w 
lewym boku tak niebezpiecznie, że zaczęto 
powątpiewać o mem wyleczeniu, lecz dzięki 
Wmo. p. Serdzie, dr. medycyny, 2A Je- 
go staraniem zostałem wjkilku tygodniach 
zupełnie wyleczony; zaś temu miesiąc przy 
jeżdzie do ugaszenia ognia, zgruchotało 
koło sikawki ważącej przeszło 49 cetnarów 
stopę nogi mojsj tak, że tylko myślano o 
jednym ratunku, t. je o operacji; lecz 
ten zacny mąż powtóinie zajgł się mem le- 
czeniem, które przyprowadził tak daleko, 
że już przechadzać się mogę po izbie. | 

0! dzięki Ci zacny mężu, gdyby nie 
"Ty, zostać bym musiał kaleką lub pożegnać 
się z tym Światem. Oby Cię Bóg zachował 
jak najdłnżej przy Życiu, byś nosił pomoo 
wnie podobnym nieszcześliwyw. 

2062 1—1 Stanisław Nadbereżny 
nadstrażnik ogniowy we Lwowie. 


oszukuje sie kapna dóbr w Galicji pod 
następnjącemi warunkami: 
Ziemia nrodzajna, inwentarz Í bndyn- 
ki dobre, dobry stosunek łąk, bór z hn- 
dulcowem drzewem , — nie mniej jak 3000 
w. m. czyli 1300 morgów austr. 
Refektanci zechea przeslać propozycję 


pod lit A. W. 35 post. rest. Białostiwe, 
Ostbabn, Preussen Pośrednictwo agentów 
wykluczone. 4025 3—3 


| Atrament Mnilinowy, 


dr. Jakobsona 

z& który to wynalazek otrzymał na wysta- 
wie paryzkiej medal złoty, doskonałością 
swoją o wiele przewyższa wszelkie tego 
rodzaju wyroby. Pismo tym atramentem pi- 
sane Schnie natychmiast, a po odkopiowa 
niu za pomocą prasy nie blednie, ale z2- 
chowuje swój piękny połysk i kolor ciemno- 
błękitny, wydający się przy świetle mocno 
czarnym. 2068 1—20 

Poleca się szczeęgólujej do użytku po 
zakładach bankowych, jak niemniej biurach, 
urzędach 1 t. p. 

Farby Anilinowe do kolorowania fo- 
tografij en pate w kartonacii jakoteż szka 
tulkach blaszanych z eałym przyrządem. 


Farby Anilinowe do farbowania ma- 
teryj jedwabuych lub wełnianych. 


Piyn do wywabiania plam atramen- 
towych (Radirwasser) z papieru lub jakie- 
gobądź przedmiotu, zaszczycony meda- 
lem honorowym na wystawie paryzkiej i 
londyńskiej. Każdy flakonik zaopatrzony 
jest w sposób używania 

Proszek uniwersalny do czyszcze- 
nia przedwiotów z jakiegokolwiek metalu, 
Jako to srebra, złota, Brittania, Alpacca itp. 

Do nahycia w aptece i handlu mate- 
riałów P. Mikolasza we Lwowie. 


Zakład kuracji wodnej 
Dr. Winternitza w Ixaltenleutzgeben, 


godzina drogi od Wiednia, pół 


godziny frogi 
Powabna okolica górska, doskonała woda Żródłowa, 


od stacji kolejowej Liesing. 
kowpletne urządzenia do ku- 


racji; takż2 kapiele piaskowe, elektryka, gimnastyka, kuracja dyetowa. 


Wszelkie wy,aśnienia dajo właściciel 
Dr. 
1978 3—4 


TE HE W 


i lekarski kierownik zakładu 
Wilhelm Winternitz, 


docent hydrop*tii w Wiedniu, Vleischmarkt mr. 1 


v va x 


kraszcowe, okazałe i cleganckie, 
można nabywać tanio, bo po cenach fabrycznych, tylkoz duliczeniem kos:tów przy wozu, 
w handlu para 
A. Mankowskiego 
przy ulicy Halickiej pod 1. 17. 
Chcąc powierzyć rozprzedaż naszych wyrobów pewnym rekom, staraliśmy B'e po- 


zyskać wyż» ymienioną firmę, 


1303 4—15 


Wraz z trumnami można təm nabywać także poduszki, materace i kapy. 
Entreprise des pompes funebres, we Wiednin. 


4 4 


i. t. rypsy jedwabne 


bardzo znaczny 


poleca swój tak dobornie i 


SKŁAD 


ĆMNEMINCONMON 


PNEMMCMNCFNONONE 
Towarzystwo stolarskie Iwowskie 


przy placu Dominikańskim p. |. 151 m. 


Zwidziwszy zagranice i postarawszy sie O najświeższe i najgustowniejsze fasony 
wszelkiego rodzaju mebli, szczególnie kanap, foteli, krzeseł i stołów salono- 
wych, i sprowadziwszy przytem 


WIELKI WYBÓR NAJNOWSZYCH MATERYJ 


i wełniave, sdumaszki, gobeliny, eretony angielskie itp. 
również 


różnej wielkości, tak w ramach złoconych jako też i orzechowych tudzież 
wybór kornyszów i kutasów dv firanek 


po cenach stałyeh i umiarkowanych. 
Oraz przyjmuje ząwówienia na wszelkie do zawodn jego należace roboty 
i uskutecznia takowe o ile możaineści spiesznie a dokładnie. 


PNIRICZZNICZ II RZCZSZEJCJCZJ 


a/4V/4 


N 
4 


wo 


transport luster 


własnemi wyrobami zaopatrzony 


MEBLI 


NŻUZCZCZCJCZUJ 


1953 4— 


G 


Natura'ne Wody mineralne. 


zamórienia naturalnych wód mineralnych, a szczególniej wody Selterskiej, Em- 


skiej (Kränchen et Ke-sel), 


Iachingerskiej, Weilbachskiej, Sceliwalhachsk ej, 


Geilnaw- 


sk:ej, jak również wady zawierającej kwas węglowy ze zdroju Apolinarego, zawsze świe- 


żego napełnienia 


1917 4—? 


po oryginalnych cenach zdrojowych zalatwia bezzwłocznie 
H. D. Dresler we Frankfarcie n. M. 


peure DoE m r eT ae a T a 


( Magazyn fortepianów 


(obok hotelu Aogielskiego, 


~ 


zaleca doborowe 


jez 


po cenach 


sa 


i odnowienia przyjmuje. 


GEM MLOZCR OLEK L OCZ ZA ZADAM RZL LĄJ, 


[/ : pein A : 

œ fortepiany, pianina i harmonium 
z najeelniejszych fabryk 
fabrycznych ( 


Zamienia i kupuje przegrane fortepiany, i takowe do poprawienia 


À 


nad cukiernia p. Rotlendera) y 
1772 8—? %*% 

ża 

dy 


Promesy do pożyczki Stanislawowskiej 


ciąnienie 


dnia 15. 


maja L1BGG6S r. 


po 24 2łr. w. a. 


1 


, miliona 


do wygrania na promesę za 3 zir. w. a. 
w dniu 1. czerwca 1869 


pożyczki 


wyjątkowo przy- 
Najnowsza zwolone , hojnie 


uposażoua 


państwowej 


z rok u 1804. 


pożyczka loteryjna 


poręczona przez królestwo Galicji a księztwo Krakowskie: 


STANISŁAWOWSKIE POLSKIE LOSY, 


których 1. ciągnie- 
uie już dnia 


15. maja 1869 


i których tylko 
wszystkiego sztuk 


22000 


4 ciągnienia w 1. roku, 47.300 złr. wygranych, 
sprzedaje po 30 złr. w. a. sztukę 
niżej podpisany ze zobowiązaniem, iż wszystkie u niego pojedyńczo przed pier- 


wszem ciągnieniem kupione losy, 


za tę samę cenę, t. j- bez wszelkiego potrącenia, po 


dokonanem 4em ciągnieniu odkupi i tym sposobem grać można 


darmo » 4 ciągnieniach 


mogąc 
wygrać 


4 główne wygrane 


nie bynajmniej nie ryzykując. 
a] 
Joh. C. Sothen w Wiedniu Graben 13. 
Losy te są także do nahycia pod temi samemi warnokami u 
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Fr. Schabntha we Lwowie w Rynku. 


Właściciel : Jau Dobrzański. 


Rudolfa Schwarca | 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. 


— 


Nakładem księgarni 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie l. 50) w Rynku 


p j 
vy szedi I zeszyt 


CZYTELNI TANIEJ 


i zawiera 
Jan Henryk Dąbrowski dowódzea legionów polskich. (Zwracamy uwage Szan. 
założyciel Bibliotek na powyższą książeczkę, której wykład popularny i 
przystepuy, styl czysty i bardzo dobra dążnosć a przytem wierność wpisu 
historycznegu bardzo takowa polecaja do czytelni w miasteczkach. ) 
Schumann Kobert, Rady dla mlodych muzyków. Tinmaczenie z niemiec- 
kiego przez J. R. w lóce, cena 15 cnt. 
Dąbrowski Jarosław, Krytyczny Hys Wojny w Niemczech i we Wło- 
Bzech, w dużej 8ce, 220 str. z mappami i planami, Genewa, 1868; cena zł. 2.50. 


„Niektóre nowsze dzieła. 

Niemcewicz J. U. Spiewy historyczne dla ludu i młodzieży. Na nowo wy- 
dał Józef Chociszewski w 8ce LOL str. Wydanie ozdobione obrazkami, 
Chełmno 1563: 32 cent. 

Pamiętniki Pana Kamertona. 3 tomy w dużej 8ce, Poznań 869; zlr. 4.75.) 

Rymarkiewicz. Wzory Prozy. tom 1. w dużej 8ce. Wydanie nowe. Poznań 
1869; zir. 3.30. 

Rys klstoryczny kampanii z r. 4809, w dużej 3c>. (65 str.) Puznań 1869; 
złr. :3 KO. 

Siemiński k. Dwaj Juliusze. Kartki z ostatnich 


dni ich żywot. Z dwoma 
portretami, w 8ce Kraków 1869; zlr. 2.50. 


Dzieła gospodarcze. 

Czepiński I Lange. Powszechne ogrodnictwo, czyli nauka zakładania ogro- 
dów, uprawy roślin użytecznych a w szczególności pielęgnowania roślin 
warzywnych, kwiatów i drzew owocowych, 3 tomy w dużej 8ce, Warszawa 
1868: złr. 7.22 w, a. 

Kiihne, Julius Dr. Dle zweckmissigste Ernährung des Rindviehes. Ge- 
krönte Freisschrift, W dużej 8ce 250 str., 6L illustracyj w tekscie. Drezno 
1868: 2 złr. 85 cnt, 

1.6be William. Dr, Handbuch der rationellen Landwirthscbaft 2 tomy w dużej Pce 
4złr. 70 ent. Tom 1. 55Ostr. i 143 iilustracyj. Il. 460 ste. 32 illustr. Lipsk 1869. 

Mentzel, O hodowli Owiec. w 8ce 271 str. Poznań 1567; 1 złr. 26 et, 

O produkcji buraków ze stanowiska cunkiernietwa w dużej 8ce, Poznań 1869; 62 c, 

Pereles, Rathgeber bei Wahl und Gebrancb laudwirthschaftlicher Geräthe nnd 
Maschineokunde für den prakt. Laniwirtb, w dużej 8ce 162 str. Berlin 
1868; 95 cte 

*) Piast, Pismo rolniczo-przemysłowe. Caly rocznik 1953. Redaktor Józef Cho- 
ciszewski, Cena 1 złr. 80 ent. 

Setegast. Il. Thierzucht. Mit 134 Abbildungen nach der Natur gezeichnet v. 
Robert Kraetschmer. W dużej 8ce w ozdobnej oprawie 505 str. Wrocław 
1868; 10 złr. 76 et. - 274 1—2 

Setegast nnd Krocker. Deutsches Ileerdbuch Ein Verzeichniss von Indivi- 
duen und Zuchten edler Thiere. W dużej Bce 200 str. Berlin 1868; złr. 4.44 

Tyc, K. Rolnictwo wobec posiępa. W dużej 8ce 682 str. Poznań 1568; 6 zł, 96 et. 

,, Księgarnia przyjmuje prenumeratę na wychodzące pismo Opiekun polskich 
dzieci z ilustracjami pod redakcją P. Kisielewskiego. Cena z przesyłką poczto- 

wą Całorocznie 3 złr. — półrocznie 1 złr. 50 cnt — ćwierćrocznie 70 ct. Nadto 

przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma perjodyczne tak w kraju, jak za gra- 
nicą wychodzące — wszelkie łaskawe zamówienia uskutecznia bezzwlocznie. ( 


*) Połecamy Czytelniom ludowym, 
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Prawdziwy przeciw- 


ELIXIR DUDE GUILLE katarowy 


| 
toniczny, 
e Mliow yu”. WG...» 
| 


przyrządzony według wskazowek dr. Guille przez Pawła Page, aptekarza i właściciela przywileju w Pary- 
žu, rue de Grenelle. St. Germala X. 13. 

Działanie eHxyru Gullie jest wszechstronnie zadawaluiające i dobroczynne. Zamiast osłabienia. 
jako 6rodek przeczyszczający, jak wszystkie tego rodzaju lekarstwa, jest on zarowno wzmacniającym i v- 
Chładzającym : pokrzepia rozmaite organa, nie wymaga zadnej Ścisłej dycty. alu wymaga 
zjeść posiłną wieczerzy; jednem słowem. nie sprawia żadnyc h nieprzyjemnuści. F 

Przyrądzony on jest wyłacznie z najdelikatniejszyrh roślinnych materyj, ktorych zbawiennie działa- 
jace częsci składowa ruzpuszczone są w lekko oeukrzonych spirytusowych płynach. lyzeczka od knwy tego 
elixyru w niewielkiej ilosci osłodzonej wody zażyta przed lub po jedzeniu, zaostrza apetyt i doponiaza 
trawienin, ; 

Broszura o samodzielnem leczeniu się w chorobach, w klórych elicyr ten jest pożyteczny. z dokła- 
dnym opisem sposohn użycia. dołacza się bezpłatnie do każdej flaszki. Taz sama broszura, na frankowane 
ządanie przez pp. Klinger & Comp. może być otrzyman;. i 

Szczególnie do polecenia jest ten elixyr klasom pracujacym. jako niewymagajaey znacznych wy- 
ry è nienarażający na siratę czasu, ponieważ uzdrowienie zapomocą Elixyru Gullle następuje bardzo 
Szybko. 


by wdniu użycia 


(trzymać można u pp. aptekarzy Adolfa Reri!lnera i Zycuiuuta Ruckers wa Lwowie: 4 


«1. Alth 
Gustawa łolunny w Bielsku. 4. i 


i krzyżanowskiego w Czerniowcach : Niedleckiego w krakowie 


Garreta siewniki rzęiowe, 


Victoria-Brill Schncitlera et Andrćego w Berlinie — Carowa c. k. nprzyw. sie- 
wniki do buraków. na 3. 4 lub 5 rzedów — Śmytlia siewniki szerokorzutowe Z Sy ste- 
wem łvżkowym — Siewniki na koniczynę podług dr. Bernardiego, 

Plugi anglo-amerykańskie 

Przetrząsacze do siama i grabie konne | ze słynnej fabryki J. i F, Howarda 

Przyrządy do pługów parowych i bron f w Bedford 

Patentowane kotły bezpieczeństwa 

zaleca i utrzymuje na składzie fabryka machin rolniczy ch 


JULUSZLA CAROW A, Smicbów 234 w Pradze. 


Reprezentacja dla Galicji u J. Borzenichta w Tarnowie, 
ge Cenniki gralis i franko. 1715 1-43 


KKKKAKEKERKIBKSAKKKKERKUKKEA 
Wermia do 20. maja b. r. : 


W celu wybudowania i przekształcenia słynnych od wie: 
ków kąpieli mineralnych 


4 
F 


REKKKERKAK A 


z 


w Bardjowie na Węgrzech ; 


$ bedą 1000 sztuk akcyj po 100 zir. w. a. w drodze pu- 
blicznej subskrypcji wydane. Kaucja 10 złr. w. a. od 
akcji, u 2177 1-9 


Arnolda Wernera we Lwowie. 


(Programy rozdają się na żądanie bezpłatnie.) 


WE WZRYGECKEC CE 
D. Moskowitz 


w Wiednia, Rothenthnrmstrasse Nr. 31. 


Konfekcja męzka i damska 


zaleca Wysokiej Szlachcie i Szanownej P. T.Publiczności swoje Z najlepszych materyj 
i najoowazym krojem sporządzone 


Nuknie mezkie i damskie. 


Dla dam: 
Ubiory wiosenne iłetnie od złr. 15 
do 40 złr. 
Palta jedwabne i akssmitne od 15 
złr. i wyżej. 
Suknie poranne, negliżowe, kąpie- 
lowe i spacerowe cd 6— 150 zir. 


1342 6-6 


Dla męzczyzn : 
Kompletne ubranie wiosenne i letnie 
od 15—35 złr. 
Palta od 11—30 złr. 
Żakiety od 9—24 z'r. 
Spodnie od 6—11 złr. 


Całkowite wyprawy Ślubne, tudzież wszelkie do tego zawodu wcho- 
dzące artykuły robią się podług miary i sporządzają na urząd jak najtaniej. 


Drukiem Kornela Pillera. 


